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Wydanie południowe, 


Przedpłata 
wa „Głoa Narodu“ wynosi: 


w Krakewia: rocznie kor. 

G%— kwartalnie kor. 8 — 

miesięcznie kor. 270, za od- 

mosmzanie 40 hal. miesięcznie. 

Adres Redakcji: Garbar-|| 
aka 7. 


Telefon Nr. 809. 
Namer pojedynczy 14fhl. 


GŁO 


= 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1683 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


ARODU 


Wydanie po’udniowe, 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi 
Na prowincji: rocznie kor 
40-—, kwartalnie kor. 10-— 
miesięcznie kor. 3:40. Za 
granicą: kwartalnie kor. 
18:—, rocznie kor. 52:—. 
Adres Administracji: Gar- 

barska 7. 
Telefon Nr. 309. 


Numer pojedynczy na pro- 
wineję 16 hal. 


uz Z a a SOSSSOOOOġűġKűġģűġűmŰaŮŘŮŰű h ģġűůűūĒËĒmaa 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej l. 13, (tymczasówo wohód, do [blera 


Inserztewego od ol. Jagiellońskiej |. 5) pod zarządom p. Ignacego Piesnara. 


Od miejsca wiersza 'drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 nalerzy, za każdy następny razf18 


halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, 
w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfarcio nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W ParyżufC Adam 


Nr. 35. 


ruo de Varenne 88, Société Mutuelle de Pu 


blicitć, A. Lorette directeur, rue Coumartin. 


Kraków, Wtorek dnia 12% Lutego 1901. 


Rok EX. 


Do p. Kazimioraa Ehreaberga , odpowiodzialnego 
redaktora „Gion Narodu“ w Krakowie! Fr. II. 
37/01 7. W Imionin Jego Cesarskiej Mości! C. k, 
Sąd krajowy, jako Trybunał prasowy pod przowo- 
dnictwom e. k. Wicoprezyd. Sadu krajowego Dra Mo- 
relewakiego w obecności c. k. Radeów Eądu krajo- 
wego Urala i Turowicza jako wotantów, zsń auskul- 
tanta agd. Lichtenstena jako pisarza, na poniedzenin 
jawnem, odbytem w dniu dzisiejszym wskutek sprzo- 
ciwu Kazimiorza Ehrenberga jake odpowiodzialnogo 
redaktora czasopisma „Głcs Naroda“ przeciw uchwalo 
Sądu tutejszego jako pratowego z dnia 30 stycznia 
1901 Pr. III. 27/01 2. po wysłuchaniu wywcdów 
e. k. Prokuratora Państwa w nitokocności oponenta 
uydsł następująco orzeczonio: 1) Odrzuea się sprzeciw 
Kazimiorza Ehronberga przeciw uchwalo z dnia 30 
stycznia 1901 Pr. Ill. 27/01 2, moeą której orze- 
ozono, Żo zamieszczony w Nrzo 23 czascpisma „Głos 
Naroda“ z dnia 28 stycznia 1901 artykuł pod tytu- 
łem: „Nie jątrzyć żydów* w nstępach od „Trybunał 


` erzekł* do „sprawiedliwość“ i od „orzeczenie wyda 


Bno“ do końca zawiera znamiona występku z $. 300 
u. k., żo zakazujo się rozszerzania tego artyku u 
1 zatwierdza się zarządzoną przez c. k. Prokuratorję 
Państwa konfiskatę pomicnionego nnmern, oraz że 
cały nakład takowego ma być zniszczonyw, a nadto 
polecono Redakcji ogłoszeaio tej uchwały w najbliż- 
Rzym numerze czisopiuma. 2) Ucrzymuje się W mo:y 
uchwałę m dnia 30 styeania 1901 Pr. III. 27/01 2, 
albowiem w artykule tym antor przez wyszydzanio, 


przokręcanio stanm sprawy, pobudza do pogsrdy i 
nienawiści przeciw e. k. Sądom w ogólności, a w szeze- 
gólneści przeciw c. k. Sądcwi krajowemu karnemn w Kra: 
kowie. — Zsrszom poleca się w myśl $. 20 mitawy 
prasowej redakcji czasopisma „Głos Narodu“, aby 
 nobwałę niniojszą w najbl,ższym numerzo czasopisma 
ma pierwszój stronie pod rygorem skutków z §. 21 


^S nst, pras. bezpłatnie zamieściła, a to na skntek wniosku 
` e. k. Prokuratorji Państwa na dzisiejszom posiedzenia 


p 


,jawnem nuczynionego. — Przeciw niniejszemu orze- 
„ czezin przysłużn Pann prawo wniesienia zażalonia do 


~ e. k. Sądn krajowogo wyżyzego w dniach 3 za po- 


średnictwem tutejszego Sądu. 
C. k. Sąd krajowy, jako prasowy. Kraków dnia 
, 9 lutego 1901. Morelowski. 


W NIEKGIŁEJ SPRAWIE. 


Jesteśmy zmuszeni do zabrania dziś głosu w 
bardzo niemiłej sprawie. 

Od dłuższego już czasu pojawiają się w tu- 
. tejszem pisemku socjalistycznem artykuły treści 
zbezwstydnej i bluźnierczej, w których zuchwała 
- à brndna ręka żydowskich pismaków, ciska bło- 
, tem kalumnij na cały stan duchowny, wciągając 
też w grę godność religii. — Zrazu napaści 
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„te miały względnie nieśmiały charakter; czuć 


było, iż prawi synowie Izraela dość trwożnie 
,balansują na wąskim drucie etyki, zabraniającej 
„.przedewszystkiem.. dostania się do kryminału. 
Obecnie brak, lub, co gorsza, niedostateczność 
odpowiedzi, udzielanych w tej sprawie, uzuchwa- 
y kłamców ponad wszelką już miarę. Inwe- 
„alywy stają się coraz śmielsze, wyrażenia coraz 
bardziej bluźniercze, tak, że w końcu lęk nas 
zbiera przed tem, co wobec pobłażliwości władz 
prasowych, zajętych walką z antysemityzmenm, 
możemy za parę dni usłyszeć z desek socjali- 
stycznej trybuny. 
Rzecz sama jest bynajmniej nie błahej natu- 
"Ty. Dopóki kondotierzy z pod czerwonego sztan- 
daru wymyślają osobistościom, dopóki usiłują 
Wi sobie niemiłych ściągnąć do kałuży, w któ- 
10 4779. walają sami — pogardliwe milczenie jest 
11. inno być jedyną dlą nich odpowiedzią. Opi- 
~ warstw czerpiących swe polityczne uświado- 
mie z „Naprzodu“ zbyt silnie jest ugrnnto- 
«na na cemencie potwarzy i fałszu, aby ją mo- 
ma zachwiać w rozumny i uczciwy sposób; inna 
ż6cz wszakże, gdy idzie nie o politykę, nie o 
‘Sobistosci, lecz o wiarę i * nczucia religijne. 


Przysłowiowe „guarda e passa“ graniczyłoby w 
tym razie z karygodną obojętnością i leniwem 
niedbalstwem. 

Nie należy bowiem zapominać, że takie sen- 
sacyjne artykuliki pod krzyczącym tytułem „bi- 
bułki Matki Boskiej* lub „mleko Matki Boskiej*, 
kolportowane za żydowskie pieniądze między 
ludem miejskim i podmiejskim, mogą więcej za: 
siać złego, niż go wyplenią najwymowniejsze 
kazania, nie należy zapominać, iż obowiązkiem 
sfer powołanych jest zadanie natychmiastowego, 
skutecznego antidotum na niecną truciznę. 

Nie wierzymy, aby w wiadomościach, które 
służą za tło bezecnych na duchowieństwo i re- 
ligję napaści, mcgło być choć źdźbło prawdy. 
Jesteśmy jednak także pewni, że czynniki po- 
wołane rozumieją to doskonale, iż w celu skutecz- 
nego przeciwdziałania podkopywaniu relig>jności 
ludu, cała sprawa musi być zbadana do gruntu, 
jeśliby zaś przypadkiem, czego nie przypuszcza- 
my, przy tem badaniu odkryło się cokolwiek, 
coby wrogowie religji mogli obrócić przeciwko 
wierze naszej i Kościołowi, nie zawahają się ani 
chwili, aby złe usunąć. 

Zli, niemądrzy, albo lekkomyślni ludzie mo- 
gą się znaleść w każdej sferze społeczeństwa; 
czyny ich plamią tylko ich własne sumienie. 
Nie należy wszakże dopuszczać do tego, by za 
problematyczne zresztą winy jednostek cierpieli 
inni, często pełni poświęcenia, a zawsze uczciwi 


eraz niezgodne z prawdą przedstawionie, względnie | ! Najlepszą ożywieni chęcią, tem mniej aby cier- 


piała religja. Usunięcie ewentualnych nadużyć, 
dokonane we własnym, że tak powiemy, zarzą: 
dzie, po cichu i z zachowaniem należytej dyskre- 
cji, nietylko nie ubliży władzom duchownym, 
lecz przeciwnie, otoczy je aureolą surowej spra- 
wiedliwości. 

Nie mamy zamiaru wdawać się w samo me- 
ritum sprawy; uważalibyśmy to za wkracza- 
nie w atrybucje władz duchownych — i nie 
przesądzając, czy wogóle fakty służące za pod- 
stawę napaści, są choć w drobnej cząstce praw- 
dziwe, stwierdzamy, że chodzi o rzecz niemałej 
wagi, o powagą sług Kościoła, która musi w u- 
mysłach ludzkich łączyć się z pojęciem Wiary 
św., chodzi o zapobieżenie ulicznym drwinom 
ztego, co jest dla nas ostoją wśród burz, miota- 
jących naszem społeczeństwem i zadatkiem zwy- 
cięstwa w walce o serca i dusze ludu. 

Nie obnażenia nadużyć, gdyby jakie zacho- 
dziły, żądać nam wypada, jecz usunięcia ich i 
wyplenienia. Z chwilą, gdy wrogom pozostaną 
już tylko kłamiiwe i nieokreślone bliżej ogólni- 
ki, będziemy uważali sprawę za pomyślnie speł- 
nioną. 

Ze spokojem i z ufnością pozostawiamy też 
ją naszym czcigodnym i światłym Arcypasterzom, 
którzy będą umieli znaleść najskuteczniejsze środ- 
ki, aby złemu, jeżeli jest, zaradzić. Powtarzamy 
jednak raz jeszcze, że nie wierzymy, aby to, co 
głoszą socjalistyczne Świstki, było prawdziwe. 
Przemawia przeciw temu przedewszystkiem oko. 
liczność, że nikomu z po za socjalistycznych sfer 
owe rzekome fakty nie były dotąd znane. Gdy- 
by ktokolwiek z inteligentnych katolików był 
się o nich dowiedział, niezawodnie ani chwiliby 
nie zwlekał ze zwróceniem uwagi czynników 
kompetentnych na zachodzące nadużycia. Nie 
wiedziała też o nich prasa katolicka, której po- 
wołaniem nie może być wprawdzie wywoływa- 
nie zgorszenia przez wydymanie faktów przy- 
krych katolickiemu uczuciu do rozmiarów sen- 
sacji, której jednak w razie dojścia takich fak- 
tów do jej wiadomości nie wolno nie powiedzieć, 
co o nich myśli. Tem kierowani, poważyliśmy 
się dzisiaj głos zabrać. 


- Lyon króla Milana, 


Schyłek XIX wiekn i początok XX zaznaczył się 
cbfitem Żniwem, zbioranem przez śmiorć na dworach 
panujących. Po królu Humbercie, księcin sasko-woi- 


marskim i królowoj Wiktorji, przyszła oboenio koloj 
ma eks króla Serbji, Milana Obrenowicza. 

Zmarły był pierwszym monarchą serbskim po po: 
nownem ugruntowaniu królestwa. Dziad jego, Jefrom, 
był bratankiem założyciela dynastji Obrenowiczów 
księcia Miłosza Obrenowicza, po którym nastąpili sy- 
nowia jego Milan i Michał. Miłosz poślnbił Marję, 
córkę mołdawskiego hospodara, Konstantego Kataryj. 
Z małżeństwa tego właśnio pochodził Milan, urodzo: 
ny w r. 1854, w rumuńskiem mieścio Monasnic, Mło- 
dy książę przowieziony został do Paryża, gdnio ode: 
brzł mader staranne wychowanie. Niestety burzliwe 
jego życie I rozrywki w Paryżu — mówiąc nawia- 
sem — zwichnęły w przyszicńed jego karjorą I za- 
szkodziły wybitnemu, bądź co bądź, stanowisko Mila: 
na w poładniowej Słowiańszczyźnie. 

Ojciec jego umarł licząc nalcdwie lat 32 (w r. 
1861), a gdy małżeństwo panującego stryja, ks. Mi- 
chała, pozostało bezdzictnem, najbliżuzym spadkobier- 
cą tronn stał się Milan. Książę Michał padł ofiarą 
skrytobójczego zamachn podczas swej przechadzki po 
parku (10 czerwca 1868). 2 lipca został jnż Milan 
proklamowany księciem. 

Ponieważ młody książę liczył dopioro 14 rok ży: 
cia, sp:awowali za niego rejoncję Jevan Riaticz, który 
potem odegrał tak wybitną rolę w dziejach Serbji — 
jeneral Blasnavac i Gawryłowicz. Dnia 18:go sierpnia 
1872 Milan ogłoszony pełnoletnim, objął sam ster 
rządów. 17 października 1875 r. poślubił Natalję, 
córkę mołdawskiego bojara a zarazem rosyjskiego 
jonorała Jana Keszki, podówczas urodziwą 16 letnią 
dziewicę. Dnia 14 go sierpnia 1876 r. przyszedł na 
świat syn, którego trzymał do chrztn car Aloksan: 
der II.; na tg pamiątkę nadano też chłopcu imię 
Aleksandra. 

Zawikłania wschodnie sprowadziły niedługo wy: 
buch wojny między Serbją a Turcją, z nieszczęśliwym 
dla pierwazej wynikiem. Niepowodzenie orężne znala- 
zło jodnak swoją rekompensatę w azczęśliwych opo- 
racjach wojennych Serbji pcdezas rosyjsko tureckioj 
wojny. Pukojom w San Stefano (1878 r.) oraz trak- 
tatem berlińskim (1870) pozwolono Serbji na ana- 
czne rozszerzenie terytorjalno i zapewniono jej zara: 
zem zujełaą niezawisłość jako ndzielnemn księstwu. 

Dnia 6 marca 1882 ogłoszono Szrbję — króle- 
sStwom. Nowy król miał jodnak do walczenia z wie: 
loma trudnościami, gdyż dłagi państwowe rosły w 
zatrwsżający sposób, a między stronnictwami polity- 
cznemi wrzała zawzięta walka. Nie mało przyczyniła 
się do tego nieszczęśliwa wojna, którą Milas wydał 
Bułgarji z powodu pełączenia wachcdniej Rumelji z 
Bułgarją (°. 1885) Zawarty w następnym roku po: 
kój zatwierdził „atatua quo ante“, 

Konflikt króla z jego małżonką Natalją dopro- 
wadził w r. 1888 do kościelnego rozwodn. Królowa 
Natalja jnż na długo przed tem mieszkała za grani- 
e}. Do kraju powróciła depiero 6 marca r. 1889, 
gdy zniechęcony i złamany niepowodzeniami Milan 
abdykował na rzecz ló-letniego syna swego Alo- 
ksandra. 

Król Milan rozpoczął wtedy życie koczowniezo, 
spędzając dużo czasu w Paryżu, dokąd go ciągnęły 
zarówno wspomnienia lat młodzieńczych, jak i mio- 
pohamowana żądza uciech ł zabawy. W krajn pano“ 
wał tymczasem młodociany Aleksander, u biku jogo 
zaś stała regencja, natanowiona przez Milana, w układ 
której wchodzili: Risticz Proticz i Bolimarkowicz. 

Wreszcie nastąpiło pogodzenie się Natalji z Mi- 
lanam; rozwód został zniesiony, a w ślad za tom 
Milan znalazł się znown w Belgradzie 21 stycznia 
1894. Równocześnie ogłoszono Aleksandra pełnole: 
tnim. 

Pierwszym czynem młodocianego władcy byłe o- 
głoszenie nkazu, który przywrócił hrabiemu Takowa 
(pod tem nazwiskiem Milan wojażował po Europie) 
prawa członka domn królewskiego. W styczniu 1898 
rokn został nawot Milsn głównym komendantom ar- 
mji serbskiej. 

Małżeństwo króla Aleksandra z Dragy Mazie 
było przyczyną rozdwojenia między ojcem a synem, 
a w następstwie Milan złożył dowództwo armji serb- 
skiej. Przed kilku miesiącami osiedlił się eka-król w 
Wiednin, gdzie też wczoraj o godz. 4 min. 20 po 
południu zakończył życie w silo wieku, licząc dopio- 
ro 47 lat, 


2 z dnia 12 Lutego 


Śmierć jego nie wywrze żadnego wpływu na sto- 
sunek Serbji do innych qaństw europejskich. Przez 
czas swoich rządów zdradzał wprawdzie zmarły sym: 
patje filoaustrjackie, lecz grawitował też nieraz ku 
Rosji, stosownie do tego, gdzie otwierała się mu per- 
spoktywa większych korzyści. 


Już w niedzielę wiadomośzi o zdrowiu zmarłego 
króla serbskiego brzmiały nie zbyt pomyślnie; wszo- 
rajsza noc była jednem pasmem cierpień wskuiek bez: 
senności. Za bezpośrednią przyczynę śmierci uważają 
lekarze zapalenie płu: w następstwie przeziębionej in- 
finency. W chwili zgonu znajdowali się prsy Milanie 
były poseł serbski w Wiedniu Milau Bogiczewicz, o 
becny poseł Kosta Christlcz, hr. E1geniusz Zichy, 
kuzyn zmarłego pułkownik Konstantynowicz i kilka 
innych osób z poselstwa. Wczoraj zrana  dowiady- 
wał się o zdrowie króla adjutant cesarza ks. Die- 
trichstejn, minister spraw zewnętrznych hr. Gołu: 
chowski i wielu innych dygajtarzy. Kan:elarja pa: 
pieska zapytywała telegraficznie o stan zdrowia Mi. 
lana. 

Pogrzeb odbędzie się na kcszt cesarza według 
ceremoniału dworskiego. Zgodnie z życzeniem zmarłe- 
go, zostanie on pochowany w Kruszedole pod Piotro- 
waradynem, nie w Satbji. Wobec tego król Aleksan. 
der odstąpi, jak się zdaje, od zamiaru przyjazdu do 
Wiednia, 

Otrzymawszy telegram, donoszący o zgonie ojca, 
król Aleksander zwołał ministrów do Konaku. 

Prezes gabinetn, wróciwszy wraz z ministrami do 
skurczyny, poświęcił zmarłemu kilka dość chłodnych 
słów wspomnienia. 

Królowa Natalja dowiadywała się telegraficznie o 
zdrowie małżonka, lecz, jak dotąd, nie nadesłała je. 
szcze depeszy z wiadomością o przyjeździe, 


NOWE MEBEZPIECAENSTWO. 


WIEDEN, 11 lutego. 

(—r.) Bezpośrednio po wyborze prezydjum 
Izby, prawie jednomyślnie dokonanym, po „czy- 
nie dodatnim* nowego parlamentu, „wzbudzają- 
cym dobre nadzieje dla przyszłości parlamentar - 
nej* — wywiązało się nagle bardzo krytyczne 
położenie, w którem zbieg okoliczności jednym 
zamachem zburzyć może cały gmach optymisty- 
cznej konjunktury i parlament przedstawić w 
świetle — nieudolności do pracy. 

Rzecz chodzi o to, czy wbrew dotychczaso- 
wej praktyce mają interpelacje i wnioski pisane 
w językach słowiańskich, a więc i w języku 
polskim, być w Izbie odczytywane lub wrzucane 
do kosza. 

Wobec wyrażnego brzmienia zasadniczych u- 
staw państwowych, regulaminu Izby i praktyki 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI 


Powieść na tle współczesnych stosun- 
ków bułgarskich. 


29) 


U niego cała postać i rysy były jakby wy- 
kute z kamienia, jakby ociosane, grube. Luizina 
była przeciwnie osóbką małą, o rysach drobnych 
zaokrąglonych. Jedynie oczy miała ładne. 

Gdy już ujechali kawał drogi, Dragan na- 
wiązał rozmowę z swoją towarzyszką podróży. 
Oczywiście zaraz zaczął prawić o stosunkach 
bułgarskich, gdyż to był najulabieńszy temat. 
Włoszka, dowiedziawszy się o nazwisku Dragana, 
nie mogła ukryć swego zdziwienia, aby ten po- 
sępny, zamyślony młodzian mógł był zrobić ta- 
kie dzieciństwo, jak owa rewolucja i pochód 
przez miasto, który tak bardzo skompromitował 
Dragana. Całe bowiem zajście było tak głośne 
w całej Bułgarji, że doleciało także do uszu 
szansonistki. 

Dragan jednak tak był zajęty kwestjami, o 
których toczyła się rozmowa, że nie zauważył 
nawet lekkiego uśmiechu ironji na ustach Wło- 
szki, lecz ciągnął dalej : 

— Niech mi pani wierzy, że za granicą, tam, 
w cywilizowanej Europie zachodniej, są setki 
zdolnych, tęgich polityków, — ale zaledwie 
mało któremu z nich udaje się dostać tam, 
gdzie mogą swoją działalność i swoje zdolności 
rozwinąć na pożytek ogółowi. Ręczę, że dziś 
Niemcy mają nie jednego Bismarka, Włochy nie 
jednego Crispiego, ale cóż, naprzeciwko nich 
stoi armja karjerowiczów, faworyzowanych i po- 
pieranych bez względu na ich wartość i kwali- 
fikację do życia publicznego. A kto na tem naj- 
więcej cierpi? Oczywiście społeczeństwo, bo 
wskutek takiego stanu rzeczy, człowiek, który 
rzeczywiście jest coś wart, w chwili, gdy mn 
się uda nareszcie wziąć górę nad rozmaitego ro- 
dzaju protekcyjkami, staje w rzędach bojowni- 
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parlamentarnej z czasów, gdy przewodniczył jej 
właśnie niemiecki prezydent Fuchs, dziwić się 
zaiste należy, skąd wogóle bierze się taka kwe- 
stja, i dlaczego staje na porządku dziennym ? 

Ale prawda. Wolf zaraz na drugiem posie- 
dzeniu Izby wygnał języki słowiańskie z parla- 
mentu, zakazał w parlamencie austrjackim mó- 
wić po czesku i po polsku; czyż to za mało, 
aby sprawa stanęła na porządku dziennym! 

Trudno zaiste nie pisać satyry. mówiąc o sto- 
sunkach istniejących. 

Żaraz po wystąpieniu Wolfa, szefa sztabu ge- 
neralnego niemieckiej „Gremeinbiirgschaft*, pod- 
niósł tę samą kwestję I wiceprezydent Izby, 
Prade, w sposób wprost programowy. Sprawa 
stała się aktualną, a Czechom należy się zasłn- 
ga, że otwarcie i bez zwłoki wystąpili w obro- 
nie ważnego zasadniczego prawa austrjackich na- 
rodów nieniemieckich, wniósłszy w swoim języ- 
ku kilka interpelacyj, klóre na posiedzeniu ju- 
trzejszem mają być odczytane. Tym sposobem po- 
każe się zaraz jutro, jakie stanowisko w tej 
sprawie zajmuje nowy prezydent Izby, hr. Vet- 
ter i jutro też może się rozstrzygnąć — los par- 
lamentu. 

Rozstrzygnięcie spoczywa faktycznie w rę- 
kach Koła polskiego. Jeżeli bowiem Koło stanie 
po stronie sprzymierzonych Niemców, wtedy oni 
zwyciężą, a Czechów pchnie się bezwarunkowo 
do obstrukcji, skutkiem czego parlament wyleci 
w powietrze. Jeżeli zatem Kołn zależy istotnie 
na urachomieniu parlamentu, to jaż ten sam 
wzgląd powinienby je powstrzymywać od kroku 
tak fatalnego, jakim byłoby poparcie Niemców 
w ich bezczelnem i bezprawnem żądaniu. Dlate- 
go niechaj się tu nikt nie powołuje na prakty- 
kę Smolki lub Abrahamowicza jako prezydenta, 
bo po pierwsze nawet tacy parlamentarzyści jak 
Smolka nie byli nieomylni, powtóre Smolka tra- 
ktował tę rzecz nie z prawnego stanowiska, lecz 
z stanowiska wygody, a po trzecie wówczas by- 
ły stosunki zupełnie inne i złowrogie widmo nie- 
mieckiego języka państwowego nie stało ante 
portas. W tem właśnie sęk. Nieczytanie bowiem 
interpelacyj w Izbie i wniosków, pisanych w ję- 
zyku nie niemieckim, stanowiłoby bardzo niebezpie- 
czny precedens dla państwowości języka niemie- 
ckiego. Byłby to krok, tornjący mu drogę. Po 
wrzuceniu do kosza czeskich i polskich interpela- 
cyj przyszedłby niezawodnie w niedługim czasie 
zakaz przemawiania w parlamencie innym jak 
niemieckim językiem, tak, jak właśnie Wolf roz- 
kazał. Wtedy język niemiecki stałby się wyłą: 
cznym językiem parlamentarnym, a państwowość 
jego byłaby tylko logicznem tego precedensu na- 
stępstwem. 

Nie przypuszczamy, żeby Koło polskie mogło 
w sprawie tak ważnej, bo żywo dotykającej rów- 
nouprawnienia języka polskiego, stać po stronie 
Niemców, tem bardziej, że tym sposobem ubez- 


ków pro publico bono już kompletnie wyczerpa- 
ny z sił, które postradał w uciążliwej walce z 
ludźmi złej wiary. Za to u nas z tego samego 
powodu, że i kraj jest nie wielki i ladność nie 
tak liczna, prędzej i łatwiej wybijają się na 
wierzch ludzie. prawdziwie zdolni i czynni. 

Droga, którą jechali, zaczynała się w miarę, 
im bliżej było Sofji, coraz bardziej ożywiać; 
spotykali wieśniaków, spieszących pieszo z na- 
białem do miasta; od czasu do czasu przesuwał 
się koło nich na koniu żandarm w błyszczącym 
mundurze, to znowu mijali liczne wozy, zdąża- 
jące do stolicy, lub powracające. 


W tem Dragan dostrzegł zdala parę wołów, 
ciągnących wóz, naładowany jakimś ciężaram. 
Widząc to, Dragan nie wytrzymał, lecz zawołał 
do swej towarzyszki : 

— Patrzno pani, jak te woły ciągną powo- 
li.. Pytam się, czemu tu nie ma kolei? Natu- 
ralnie, powiadają, że kolej, wybudowana w tych 
stronach, nie miałaby żadnego znaczenia pod 
względem strategicznym, a powtóre, że nie ma 
rękojmi, żeby się ta kolej opłaciła. Ha, ha, niech 
djabli wezmą jakieś tam względy strategiczne, 
a co się tyczy rentowności, to niechby któryś 
z tych panów, co wygłaszają takie pesymistycz- 
ne obawy, zechciał kiedyś bodaj raz przejechać 
się kawałek tym traktem, zwłaszcza w dzień 
targowy, a chybaby już więcej nie śmiał pow- 
tórzyć swych niemądrych uwag. Pomyśleć tylko, 
ile ci ludzie, idąc tak zwolna obok swych wo- 
zów, mogliby za ten czas zrobić i mieliby je- 
szcze nawet czas na wypoczynek. Ale dzisiaj 
tego rodzaju kwestje nie wchodzą wcale w ra- 
chubę; nikt się nawet niemi zbytnio nie trudzi, 
myśl ludzka odwykła od refieksyj nad takiemi 
drobnostkami, jak np. ciężka walka człowieka o 
chleb codzienny ; nie ma na takie głupstwa cza- 
su, bo całą energję lndzką pochłonęła moneta, 
bożyszcze obecnych pokoleń... 

Tak na rozmowie zszedł obojgu dzień cały... 
Słońce zniżyło się ku zachodowi, rzucając jesz- 
cze ostatnie promyki na złemię, którą miała nie 
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władnionoby posłów ludowych, nieznających ję- 
zyka niemieckiego i pozbawiono by ich prawa 
bronienia interesów wyborców swoich, uniemo- 
żliwiając im spełnianie obowiązków poselskich, 

Miejmy nadzieję, że obecna częściowa sana- 
cja stosunków Koła wyciśnie i na tej sprawie 
swoje piętno, a w ślad za tem Koło unormuje 
swoje postępowanie w tej kwestji, zarówno pra- 
wem i sprawiedliwością, jak godnością i rozu- 
mem. 


POLSKI DOM — POLSKA RODZINA, 


W domu — czy poza domem? 


II. Jng to rzec trz:ba Śmiało, iż nie było moża 
w dziejach naszych epoki tak pełnej zawikłań i py: 
tań, czekających na odpowiedzi, jak doba nasza, 
przejściowa i trudna. Wytworzyły się nowe stosunki, 
pozycje, powinnoś:i, a fali Życia niosła i niesie no- 
we hasła, nawoływania i światła. Wśród tej powo- 
dzi, ważne i donicste miejsce zajęła „sprawa kobiet“. 
Sprawa życia kobiet, ich wykształcenia, ich prac, ich 
obowiązków i ich praw, jest rozmaicie rozpatrywa- 
na. Jedni, lekceważą ją i pomiatają jej ruchem, ja- 
ko czemś, co nie zasługuje nawet na rozpoznanie. 
Iuni ją wyśmiewsją jako temat wyborny do komedyj, 
fars, lub snagdotek. Są zs:ś tacy, którzy ją uważają 
za rzecz bardzo ważną, donicsłą i tak wielką, iż 
tylk przez nią i z nią będzie można dokonać rze- 
czy przełomowy h wśród społeczeństwa. Do tych 
catatnich zaliczają się przedewszystkiem te panie, 
które podniosły sztandar emancypacji w górę i które 
głoszą śmiało, że należy im się równe miejsce we 
wszystkieh trudach i pracich obok mężczyzn, należą 
im się równe prawa i równa swoboda. 

Czy też dom ma być wedle starej naszej teorji 
dla kobiety światem, czy też Świat ma stać się te- 
raz dla niej domem ?.. Czy istotnie bez udziału ko- 
biet we wszelkich pracach i sprawach, społeczeństwo 
nie wydźwignie się z nędzy, upadku moralnego i 
cłemnoty ? Czy też wychowująt dziś córki, mamy wy- 
chowywać je z myślą tych obowiązków, jakie na nie 
czekają w przyszłym jej domu i rodzinie, czyli mamy 
kłaść nacisk na powinnoścł i trndy, czekające je wśród 
prac szerszych, społecznych ? Pytany o to nie jeden 
raz i najsprzeczniejszs sądy słyszymy w odpowiedzi. 

Więc nie badajmy teorji, ale patrzmy na prakty- 
kg. Jak dziś wychowują się nasze panienki i w ja- 
kim kierunkn rozwijają swo'e zdolności ?.. Bo prakty- 
ka i bez teorji wiele robi. Tn i tam — wychowanie 
córek idzie z prądsm bez rozpatrzenia przez rodzi- 
ców kierunku i drogi. Przedewszystkiem domy 
n nas teraz wychowaniem się nie zajmują. (Trzeba 
zaznaczyć też, iż myślimy o domach klasy Średniej, 
urzędniczej i mieszczańskiej, bo panien z domów ary: 
stokratycznych pod ten kiernnek zaliczać nie możemy). 
Domy, jak powiada Trentowski, dają „chodowanie*, 


230 
długo spowić ciemna noc, niosąca z sobą całej 
żyjącej przyrodzie pokrzepiający sen. : 

Konie, znużone całodzienną jazdą, dobywały 
z siebie resztek sił, aby jak najprędzej dobić do ` 
najbliższej stacji, zwanej Klysurą. W pół godzi- 
dy potem faeton, wiozący Dragana i Włoszkę, 
zatrzymał się przed niewielką gospodą w mia- 
steczku Klysurze, leżącem w romantycznej oko- 
licy, u stóp pasma górskiego, zwanego „Starą 
Planing“. i 

Po kolacji wyszli oboje przejść się nieco, 
zwłaszcza, że noc była cudowna. Uszedłszy ka- 
wałek, usiedli nad brzegiem górskiego strumy- 
ka. szemrzącego głośno po kamykach, leżących 
na dnie. ] 

Chwilę siedzieli oboje, milcząc, oczarowam 
dziwnym urokiem ślicznej nocy wrześniowej. — 
Luizina zaczęła nucić, zrazu cicho, potem coraz 
głośniej i głośniej jakąś smętną piosenkę wło- 
ską... Pod wpływem wspaniałej przyrody, szan- 
gonistka zapomniała o efektownej, zmanierowa- 
nej sentymentalności, która zazwyczaj zdobywa 
dla niej podczas występów burze oklasków i ma- 
sę buki.tów. Teraz luizina nie śpiewała pod 
kontrolą dbającego tylko o efekt zewnętrzny, 
właściciela tinglu, ale nuciła prosto i z jakimś 
powabem szlachetnym. 

Spiew Włoszki, wzbudził w sercu Dragana 
rzewne uczucie, wspomniał sobie Iwankę i żal 
mu się zrobiło. W ślad za tem, budziły się inne 
jeszcze myśli: Ambitny Dragan nie mógł prze- 
boleć kompromitacji swojej w śmies:nej rewolu- 
cji ulicznej; myśl o tem, że się na błazna wy- 
stawił, nie dawała mu spokoju... Lecz znów 
wspomniał sobie Iwankę i bezwiednie wysze- 

tał : 
«ji Iwanko, moja złota, kochana Iwauko! 

W tej samej niemal chwili Lmizina z łago 
dnych, cichych tonów, przeszła nagle do bardzo 
wysokich; głos jej zabrzmiał jakąś dziwną, nie- 
naturalną siłą, zaczął drżeć i łamać się, brzmiąc 
raz, jak skarga, to znów jak pusty śmiech... 


(Cięg dalszy nastąpi.) 


(GE DZEOCZRP TO ZE ZCTTOEEE TEY OE OZCOZZZY S OO NLL_ 


P. ` 


Nr. 30 


nie „wychowanie*. Szkoła bierze w swoje ręce dziew- 
ezynkę od klss najniższych i prowadzi, jak teraz, 
aż do sal uniwersytetu. Dziecko rano wybiega de 
szkoły, ani wiedząc jak tm w domu matka kie- 
ruje sprzątaniem i kupnem, wiktem i porządkiem. 
Wraca na obiad często ani przypuszczając, z ja: 
kim trudem matka o ten obiad się postarała. Po 
obiedzie chwila wytehnienia, a zatem: lekcja, gra 
na fortepianie, francuski, ślizgawka, 1ysunki, aż — 
wieczór i znów rano to samo. Tak z dziewczynki 
wyrośnie panna. Prawda, że ona w domu śpi, je, 
ubiera się, pisze zadania, bębni lekcje, ćwiczy się na 
fortepianie, nieraz pogrymasi na wytartą sukienkę, 
lab dokaczy o nowy kapelnsz, ale czy ona w domn 
wychowuje się o tem zapewne nie wiele matek 
rozmyśla. Panna, ukończywszy szkołę wydziałową, 
kursa dopełniające, kursa Baranieckiego lub nawet 
uniwersytet, już najmniej domem jest zajęta, a co 
się nawet zdarza — domu nie lubi. Nudzi się w do: 
mu, bo dla niej, po tych latach przebywania w gro: 
nie kcleżanek, wesołych rozmów, spotykania zawsze 
na ulicy tych Inb owych twarzy, w domu za cissno, 
za zicho i za — monotonaje, a zresztą -- trzeba szn- 
kać pracy zarobkowej. Każda z panien dziś, nawet 
z domów dość zamożnych, stara sig mieć pracę za” 
robkową, wę: już lata 18 do 20, 22 i t. d. idą 
na wychowanie edukacji i szukaniu pracy zarobkowej. 
Nie ma i wtedy życia w domu a tem samem nie 
ma zrozumienia czem dom jest, ezem dla kobiety 
być powinien, jak się trzeba przygotować do tego, 
aby być godną kiedyś nazwy Żony i matki, gospo: 
dymi i duszy ogniska domowego 
5 Jeżeli zdarzy się, że panna ma posag, to wie i 
ona dtbrze i rcdziee są przekonani, iż za mąż wyj: 
dzie, więc lata oczekiwania na wybór lub na oświad- 
ezyny spływają wśród rautów, balów, wyjazdów do 
kąpiel, czytania, malowania lub wypalania na drze- 
wie... Któżby nawet pomyślał, iż należałcby poznać 
gospodarstwo domowe z praktycznej strony (nie tylko 
z wykładów szkolnych), lub przekonsć się, jak to 
trudno żonie urzędnika lub rękodzielnika, budżet do- 
mowy doprowadzić od pierwszego do ostatniego, bez 
minusów. Jeśli panna posagu niema, co niestety u 
nas się częściej zdarza, wtedy już zupełnie domowe 
życie dla niej nieznane i niepotrzebne. Piszą one po 
sądach, dyrekcjach, siedzą przy książkach kasowych, 
malują, lekcje dają, szyją, haftują... a dom dla nich, 
to tak samo jak dla podróżnych numer w hotsin |... 
Czyż więc można mówić o tem, że polskie domy, 
polskie rodziny przechowują ideały narodowe, trady- 
cje, cnoty, zasady wzniosłe i święte, że nasze rodzi- 


mamy się co trwożyć o przyszłość narodu, gdyż — 
na nią pracujemy ! 

Że pracujemy, to bardzo dobrze, bo „wiek złoty* 
minął i czasy są ciężkie, ale przy pracy trzeba je- 
szcze czegoś więcej i przy pesyłaniu dzieci do szko 
ły, trzeba jeszcze czegoś więcej i mając dom, po- 
$rzeba stworzyć życie domowe. Dziś istotnie Żyjemy 
poza domem, mężowie, synowie, córki, dzieci... tak, 
że mierzkania nasze są tylko dla spania, jedzenia i 
r „licznych kłopotów, a ducha i znicza w nich niema... 

Jest to sprawa kobiet, najważniejsza do rozpo- 
zoania, omówienia i — wymagająca poprawy... 

Nie duch czasu zabrał nam wychowznie z domu, 
ale kobiety nie rmiały uchowsć swych wielkich praw 
i obowiązków. W tem wielka wina. Bogusław. 


ZE SWIATA. 
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Legendy ludowe o debroczynności królewej. — Przejażdżka 

de szsiednich wsi. — Entuzjazm ludności. — Pojazd młe- 

dej pary. — Akt keścielny. — Powrót do zamku. — Na- 
dzieje niemieckie. 

O dobrodrszności i skromności łodej królowej 
holenderskiej krąży mnóstwo anegdot peśród ludu. 
Oczywista rzecz, że wiele z nich trzeba brać jako 
piękne moralne bajeczki, opowiadane dzieciom przez 
matki, jest jednak w nich część prawdy, a wskazu- 
ją one bezwątpienia na wielką miłość, jaką Wilhel- 
mina cieszy Bię m ludu, jak niemniej na zsisty cha- 
rakteru, które do tej miłości wszystkich zniewalają. 
Kilka epizodów z ostatnich dsorskich wypadków cha- 
rakterysuje dobitnie miłe, niewymuszone znalezienie 
się królowej i pełuą wdzięku skromność, tak rzadką 
dzisiaj — nietylko nawet na tronach. 

W przedednin zaślubin, kiedy to stojącym na pa- 
łacowym terasie królewskim narzeczonym, entuzjasty. 
czną owację lndneść urządziła — postanowiła Wil- 
helmina odbyć spacer powozami do sąsiednich wsi 
. Rijswijk i Vooburg. 

Nie chege jednak biednych rybsków narsżać na 
wydatki połączone z oficjalnemi przyjęciami — za- 
strzegła sobie wyrsźnie, że nie życzy sbe żadnego 
dekorowania ulie i domów, koło których będzie prze- 
jeżdżała. Stosując się do woli monarchini, powstrzy- 
mała się ludność od kosztownego przyczdobienia do 
mów flagami, urządziła jednak niemniej szczere i o- 
wacyjne przyjęcie ukochanej swej królowej. 

Powóz, w którym młoda para razem Z matką 
rólowej do ślubu jechała był podarunkiem ślubnym 
miasta Amsterdamu. Jest to złoty pojazd ciągniony 


ny nie chwieją się w swych podstawach, ani też nie | 
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przez 8 białych koni. Na całej drodze w odstępach 
20 meirów ustawione były łuki tryumfalne. 

Gdy nowożeńcy przestąpili próg Świątyni ozwały 
się organy. Nowożeńcy usiedli w dwóch wielkich fo: 
telach. Podłogę pokrywał wspaniały kebierzec, dar 
ślubny kobiet ze stoliey. Po dokonanym obrzędzie o: 
pościli zaślubieni przy dźwiękach hymnu Gliicka świą- 
tynię i wraz z gośćmi udali się powozami do zaniku. 
Z powrotem młoda para siedziała joż sama w złoci- 
stym rydwanie, matka królowej zajęła miejsce w po- 
wozie matki ks. Henryka Meklem burskiego. 

Dzienniki niemieckie przez dni kilka z rzędu nie 
umiały ukryć radości, że sprawie niemieckiej tam na 
zachodzie, u ujścia Renu przybywa niezawodny, by: 
stry współpracownik. „Vossische Zeitung“ w Berli- 
nie pisze otwarcie, że z dniem ślubu książe Mecklem- 
burski przestał być obywatelem Rzeszy niemieckiej, 
lecz nie przestał żywić i nadal uczuć, ideałów i prze: 
konań niemieckich. 

A jakież to ideały” Powiada o tem wyrsźaie 
historyk pruski Henryk v.n Treitschke, który jako 
piofesor wychował generacje całe działaczy publi- 
cznych w Niemczech i dla tego panuje niepodzielnie 
nad atmosferą polityczną pruską. 

W pierwszym tomie swej „Politik“, pisząc o gra- 
nieach państwa, dowodzi, że cguiskiem głównem 
Niemiec, ich kultury, ieh przyszłości jest dorzecze 
Renu. Dla tego też będą one szczęśliwe dopiero 
wtedy, gdy całą tę rzekę obejmą w posiadanie. „Nasz 
Ren — pisze — jest i pozostanie królem rzek wszyst: 
kieh, Cóż bowiem wielkiego rozegrało się nad Do- 


najem? Tymczasem na brzegach Renu, gdzie stąpisz 
krok, pełno wspomnień dziejowych. Od dni najda: 
| 
(l 


wniejszych, od epoki Germanów aż po czasy najnow: 
sze co.za okfitcść wypadków historycznych! Jest to 
nieskończenie cenny skarb przyrody, lecz skutkiem 
własnej winy nutraciliśmy na rzecz obcych to, co w 
owym skarbie było najkosztowniejszego, to też obe' 
enie niezbędnem, koniecznem zadaniem polityki nie- 
mieckiej jest odzyskanie ujść rzeki. Połączenie choć- 
by tylko handlowe Holandji z Niemcami jest rien- 
niknionem. I tylko dla tego, że jesteśmy zbyt nie- 
śmieli, nie odważamy się jeszcze głośno powiedzieć, 
że jak chleba powszedniego potrzebujemy włączenia 
Holandji do naszej nnji celnej“ 

Tylə Treitschke, który w drugim tomie sam 
przyznaje, że za zjednoczeniem celnem idzie i zjedno: 
czenie polityczne; który wie, że dzięki temu przy- 
padłyby Niemcom nietylko ujścia Renu, lecz, co le- 
psza, bogate kolonje holenderskie. Tych więe idea: 
łów stróżem i poplecznikiem ma być — jak chce 
prasa pruska — książę małżonek w Hadze. | 


KRONIKA. 


„ Kalendarz kościelny. Dziś we wtorek Modesta, męczen- 
nika i Eulalji, męczenniczki; w środę Juljana, męczenni- 
ka i Katarzyny Rykcji; we czwartek Walentego, kapłana, 
męczennika. 

Kałeadarz myśliwski. Od 1 lutego woino pole% 6 ta 
rogacze {samce turn), Na głuszce, cietrzewie dropie, par- 
dwy, cras na ptactwi błotne i wodue w ogólności. 

-iki i Hry nalate tarit 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy] cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. W lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę. 

Ochianiac należy rake zarówno samca jak i samicę. 

Kalendarz astrenomlozny. 'd adońce zozpocmł 

„e r, inie 6 lact, 58 ~veokód wrerzeda. 
t 4 minnt 50 dmgosć dnia «sin 9 ælrtt 52 

Stan pnwletrza. Dnia 12-go lutego o godzinie 7 rano, 
barometr 7436 termometr — 8'2 wilgotność 92 ,, wiat 
zachodni. 10. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Otrzymujemy nzstępujące uwagi: Pod tytułem 
„Korytowski ekscelencją* w numerze 31 „Głosn na 
roda“, twierdził korespondent ze Lwowa, że niespra- 
wiedliwością, obnrzzjącą cały świat urzędniczy we 
Lwowie, jest nominacja p. Korytowskiego tajoym rad- 
cą, gdy starsi od niego urzędnicy, jak p. Iadl i p. 
Bobrzyński tej godności jeszcze nie otrzymali, 

Pewnie, każda niesprawiedliwcść powinna obnrzać 
ludzi szlachetnych, każda niesprawiedliwość jest wiel- 
ką krzywdą wyrządzoną całemu społeczeństwu, bo 
gdy „jnatitia regnorum fundamentum“, to niesp awie 
dliwość rozbija fundamenty spiłeczeństwa i ruing go- 
tuje społeczeństwu ludzkiemu. Lecz z okazji pominię 
cia pana Bobrzyńskiego tysiące mówi sobie, że wła- 
śnie tak bolesne pominięcie odtznwa ten, który zaw. 
sze głosił, że nie trzeba zważać na dłuższe lata pra 
cy, na starszeństwo wieku, rangi i tym podobne. 

Nikomu, a więc i p. Bobrzyńskiemu nie godziło 
się krzywdy czynić i nie godziło się go pomijać, — 
ale czy on nie pomijał tyle razy ladzi starszych i 
zasłnżeńszych ? czy niejedna tego rodzaju krzywda, 
wyrządzona Indziom starszym i zasłażeńszym, a więc 
wyrządzona i całemu społeczeństwu właśnie przez 
niego została spowodowana ? 


z dnia 12 Lutego 3 


Ot, przyszła kryska na Matyska; jaką miarą 
mierzył, takę mu odmierzono. 


* Ks. arcyb. Bilczewskiego postanowił senat uni- 
wersytetu lwowskiego uroczyście pożegnać w czwar: 
tek 14 b. m. Dwu najstarszych członków senatu wpro- 
wadzi ks. arcybiskupa do auii uniwersyteckiej, gdzie 
powita go stosowną przemową obecny rektor uniwer- 
sytetn dr Kruczkiewicz, poczem przemówi dziekan 
wydziała teologicznego ks. dr Komarnicki. Zakończą 
uroczyst:ść przemówienia dwu alumnów, polskiego i 
ruskiego, jakoteż prezesa Czytelni akademickiej p. Ta- 
densza Moszyńskiego. Wieczorem odbędzie się dla pro- 
fesorów uniwersytetu, jako byłych kolegów księdza 
arcybiskupa, obisd w pałacu metropolitalnym. 

* Na ogólnych audjenejach przyjął cesarz w po- 
niedziałek między innymi: metropolitę hr. Szeptyckie: 
go, hr. Jana Szeptyckiego z synem Kazimierzem, po- 
sła ks. Pawła Sapiehę i radeg rządowego dra Jana 
Kieresa. 

* Emil Torosiewicz umarł w sobotę we Lwo- 
wie po długiej i ciężkiej chorobie. Liczył lat 72. 
Ś p. Emil Torosiewiez, b. poseł do Rady państwa i 
dłagoletni członek Sejmu krajowego, należał do obo: 
zu konserwatywno katolickiego, w którym cieszył się 
wielkiem poważaniem, dzięki atałości i wiernoś:i za- 
sad, oraz niezwykłej cdwadze cywilnej, z jaką :a' 
wsze i warędzie wypowiadał swoje przekonania. W 
życiu prywatnem postać wielce typowa, człowiek pra- 
wy i zacny, towarzysz miły i pogodny, przyjaciel 
wierny, był otoczony powszechuą sympatją i szacun- 
kiem. 

* Hr. Siemieński-Lewicki, jak nam telegrafają 
ze Lwowa, zmarł tam w dniu wczorajszym. 

* Piękne zaproszenia na walne zgromadzenie 
rozesłał wydział Towarzystwa miłośników historji i 
zabytków Krakowa. Wielką kartę wydrukowaną wspa- 
niałym gotyckim drukiem, zdobi podobizna Widoku 
Krakowa z Kroniki Bielskiego. Zgromadzenie odbę- 
dzie się w piątek o godz. 6 wieczorem w sali Rady 
miasta. Rozpocznie odczyt dra Klemensa Bąkowskie- 
go: „Wstęp do historji Krakowa*. 

* Bal u namiestnika. Oaegdaj odbył się bal we 
Lwowie, wydany przez namiestnika hr. Pinińskiego. 
Przyjęcia w pałacu namiestnikowskim, pisze „Gazeta 
lwowska“, mają ustaloną a świetną tradycję; wspa” 
niałe salony recepcyjne pałacu i jego wielka sala 
balowa, tak piękna i tak okazała, — dobór towarzy« 
stwa, wspaniałe i eleganckie toalety, zebranie dostoj- 
ników państwa, kraju i miasta, oraz przedstawicieli 
wszystkich zawodów i afer towarzyskich, użyczają 
tym przyjęciom osobnego blaskn i nadsją im piętno 
wybitne. Onegdsjszy wieczór miał wszystkie te tra: 
dyjne cechy, a istotnie niezrówrana, wyszukana u: 
przejmość i gościnncść pans domu, oraz gospodyni, 
hr. Mieczysławowej Pirińskiej, podnosiły urok zebra- 
nia i dodawały bodź a ochoczej zatawie. 

* Sprzedaż Schodnicy. Nasz korespondent lwow- 
ski donosi: W krajowych i wiedeńskich dziennikach. 
wiele teraz wiadomości o sprzedaży Schodnicy, a każ- 
da chce być aut:ntyczną. Wszystko to jednak są 
wersje. Jedna'z nich podaje, że konsorcjum franco- 
sko belgijskie stanowczo zrezygnowało z kupna Scho- 
dniey ; druga, że zgłasza się konsorecjnm odeskie, że 
oznaczyło warunki bardzo korzystne, a podpisanie de- 
finitywnej umowy wstrzymano jedynie z powodu nio- 
obecności marszałka Badeniego we Lwowie; trzecia 
wreszcie, że ubiega się o kupno Schodnicy konsor- 
cjnm krajowe, które jednak ofiarowuje mniej, niż za- 
graniczne. Jak nas zapewniają z wiarygodnego źró- 
dła, żadna z tych wersyj nie jest uzasadniona, ani 
prawdziwa, a wszelkie kombinacje pochodzą od po- 
średników tej czy owej strony, które mają zazwyczaj 
bardzo tylko platoniczną chęć kupienia Schodnicy. 
Pewnem jest, że żadne ani odeskie ani krajowe kon- 
sorcjum o to kupno się n'e zgłasza, co zaś do Fran- 
enzów, którzy już zapłacili 475 000 złr. zadatka, to 
oni nie zrczygnowali jeszcze z zamiaru zawarcia te- 
go interesu, mimo, że term'n opeyjny stanowczo już 
minął. Ze kraj się losem Schodniey, a przez to iin- 
teresem gal. Kasy oszczędności żywo zajmuje, rzecz 
zrozumiała. Ale również dla każdego większego przed- 
siębiorcy zrozumiałe, że giy jakiś interes jest „w ro- 
bocie“, nie pomaga wcale reklama choćby najobje- 
ktywniejsza dla tej czy owej strony; Że dzisiejszy 
właściciel Schodnicy, gal. Kasa oszczędności, własny 
interes jedynie ma na celu, o tv można być spokoj. 
pym, bo lekkomyślnych ludzi w niej dz á niema, a 
jest też pewność niezbita i d świadczeniem już po- 
perta, że, gdy pozytywne kształty dalsze tranzakcje 
przybiorą, jak najszybciej o tem ogół się dowie dro- 
gą najpewniejszą, bo urzędową. 78.) 

* Bal kostjumowy artystów lwowskich, który 
odbył się w ubiegłą subote w salach Kasyna miej- 
skiego, zgromadził około tysiąca osób. R zpoczęcie 
tańców poprzedził pochód kostjnmów. Na czele kro- 
czył mistrz ceremonji w kostjnmie z czasów dyrekto- 
rjatu z tradycyjną laską ceremonjalną (artysta Mie 
czysław Reyzner). Za nim szła Zosia (p. Obtuł wi 
czówna) cała w bławatach, a obok niej hrabia Bir- 
bante Roces (p. Wł. Jordan) W drugiej parze szedł 
„Pan Tadeusz“ (p. Tad. Popiel) z Telimesą, stylo 
wo ubraną (p. L, Baczewską). Dalej szło kilkadzie- 
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siąt par w kostjumach z rozmaitych epok wieku XIX. 
Wśród kostjnmów damskich zwracał uwagę autenty- 
czny strój p. rotmistrzowej Guillaume z czasów kon- 
grema wiedeńskiego, odziedziczony po prababce, au- 
tentyczny kostjum pani Tauazyńskiej z r. 1844, oraz 
wiele innych kostjnmów, pełnych wdzięku i interesu: 
jących. Wśród kostjamów męskich zwracały uwagę 
zwłaszcza antentyczne stroje wojskowe z b. wojska 
polskiego, różnokolorowe fraki z dawnych czasów i 
kilka strojów charakterystycznych. 

* We Lwowie zmarł wczoraj Apolinary Ste- 
kowski, senior tamtejszej Rady miejskiej, weteran 
wszystkich działań patrjotycznych po roka 1881. 
Mimo podeszłego wieku (liezył 84 lat Życia), trze- 
źwość rmysłu i zapał iście młodzieńczy cechowały 
wszystkie jego czyny. Zajmewał się gorąco młodzie: 
żą rękodzielniczą i wydał dla niej własnym makla. 
dem caly szereg pouczających książeczek.  Powsze: 
ehne współczucie towarzyszy zgonowł tego zacnego 
starca, który świecił przykładem prawdziwego pa- 
trjotyzmaa i wytrwałej pracy dla dobra ogółu. Po- 
grzeb odbędzie się w piątek. 

* Z Warszawy donoszą: Roman ks. Sanguszko 
ofiarował Sienkiewiczowi parę pięknych ogierów arab 
akieh, które wkrótce przesłane będą do Oblęgorka. 

* Hakatyzm austrjacki. „Gwiazdka Cieszyńska” 
pisze: N omiecki „Nosdmark* cheo już dyktaturę za- 
prowadzić w Austrji, bo wydaje ukazy wręcz prze- 
eiwue rozkazom rządu. Niemieckie towarzystwo „Nord- 
mark* w Opawie wydało broszurkę, ponczającą prze: 
łożonych gmin i komisarzy, aby przy spisie ludności 
nie pisali jako język towarzyski np polski, czeski, 
ale żeby pisali wasserpolski, merawski i t. d. Bro- 
szurkę tę otrzymano prawie wszędzie w polskich i 
czeskich gminach. Dziwna rzecz, że w Opawie, w sie: 
dzibie rządn krajowego, pozwalają na druk i wysyłkę 
takich rozporządzeń, rozkazom i poleceniom rządu 
wrecz przeciwnych, a idących z Prus. 


Henryk Lichtenateln, emerytowany zarządca sa- 
linarny, zmarł w Bochni 9 b. m. przeżywszy lat 71. 

W dalszym eiągu odczytów, urządzanych na 
dochód krakowskiego Towarzystwa oświaty ladowej, 
wygłoszą: J. E. dr Stan. hr. Tarnowski odczyt o „Za: 
czarowanem Kole“ Rydla, we środę dnia 13 b. m, 
a prof. dr Józef Milewski o „Zdobyczach i iluzjach 
postępu w XIX wieku* w następny piątek dnia 42 
b. m. Odczyty te odbywać się będą w auli uniwer- 
syteckiej w Collegium novum. Początek oderytn o g. 
4 po połndniu. Do szeregu odczytów, wymienionych 
w programie, poprzednio przez nas ogłoszonym, przy- 
będą jeszcze dwa odczyty, wygłesić się mające przez 
prof. Sławomira Odrzywolskiego „O katedrze na Wa- 
welu“. Jeden z tych odczytów odbędzie się w auli u- 
niwersyteckiej, a drugi w katedrze na Wawelu. — 
Treść tego drugiego odczytu stanowić będą demon. 
stracje i objaśnienia, odnoszące się do nagromadzo- 
nych w tej świątyni zabytków sztoki architektvnicznej, 
które pod mistrzowskim kierunkiem prelegenta świe- 
żo odrestaurowane zostały. 

Tym sposobem ilość odczytów publicznych, które 
zostaną wygłoszcne na cel powyższy w ciągu miesię- 
oy lutego i marca b. r. wynosić będzie dziewięć. 

W księgarni spółki wydawniczej, oprócz biletów 
na każdy odczyt z osobna, można nabywać również 
bilety zbiorowe na wszystkie dziewięć odczytów po 
cenie 14 koron. 

Koncert. Znana w mieście naszem pianistka p. 
Czop-Umlauft, zamierza przed wyjazdem za granieę 
wystąpić tataj z własnym koncertem. Koncert odbę- 
dzie się w dniu 25 b. m. z współadziałem p. N. 
Hocka, tudzież orkiestry 13 pułku. 

Wieczór taneczny urządzony we czwartek dnia 
14 b. m. staraniem oddziała cyklistów tutejszego 

„Sokoła*, zapowiada się świetnie. Zaproszenia już 
rezesłane, ktoby jednak dla braku adresu nie otrzy- 
mał, raczy się po nie zgłosić do sekretarza oddziału. 
Do tańca przygrywać będzie orkiestra „Hermonii*. 

Zarząd ślizgawki w tntejszym „Sokole* zawia- 
damia, że tor łyżwowy otwarty od poniedziałka. — 
Wstęp 10 et. 

Śluby. W kościele 0O. Reformatów odbędzie się 
w sobotę 16 b. m. o godz. 6 wieczorem ślub panuy 
Haliny Miękusińskiej, z panem Stanisławem Nożyń: 
skim z Poznania. 

W kościele św. Piotra w Krakowie, we wterek 
dnia 12 b. m., pobłogosławiony został związek mał- 
żeński pana Stanisława Lebedyńskiego z Podgórza, 
z panną Marją Skubówną z Krakowa. 

Kronika peżarów z ostatnich dni. W Zsu- 
bińczu, pow. nowosądeckiego, spaliła się szopa ze 
słomą i sianem, własność Dawida Keila, wartości 
800 k. Przyczyną pożaru było nieostrożne obchodze: 
nie się z ogniem. W Sopowie, pow. kołomyjskiego, 
zgorzały w dnin 28 z. m. trzy chaty z budynkami 
gospodarskimi, narzędziami domowemi, tudzież zapa- 
sami zboża, wartości 4400 k. Prócz tego pożśru na- 
wiedzona hyła emina Sopów w miesiseu «tycznin 
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jeszcze dwoma ogniami. W dniu 12 z. m. spaliła ri} 
na obszarzo dworskim stodoła ze zbożem i przyrzą: 
dami gospodarskimi, wartości 8000 k., a następnego 
duia zniszczył ogień. który pewstał w destylarni naf: 
ty Borucha Wołsera, jeden magazyn z naftą, war- 
tości 2000 k. Przyczyną pożaru w ostatnim wy: 
padku było używanie kotła jnź uszkodzonego. Ofiarą 
pożaru padły w tych dniach także dwa domy wło- 
ścian w Kleezy dolnej, pow. wadowickiego, wartości 
1400 k. Ogień powstał wskutek nieostrożności jsduej 
z sąsiadek pogorzelców, która rospaliła w swej staj- 
ni ogleń, celem ogrzania młodych prosiąt. W przy- 
siołku Trzebol, należącym do gminy W.eikie drogi, 
zgorzały dwa domy tamtejszych włościan, wartości 
1400 koren 
Składki na Wsteranów 1831 r. w miesiąca sty- 
pp. Józefa Bielska 20 kor., Hu- 
miński 8 k., Ł. Żeleszkiewicz 8 k., adwokat Wł. 
Wilkosz z zapina testamontowago 4. p. ks. Józefa 
Krukowskiego 90 kor., K. Winnieki od obywateli da- 
wnego obwodu atryjskiego kor. 114 23 h., — Ra- 
zem kor. 235 28 h. Rozdano w tymże miesiącu żoł- 
du narcdewego pomiędzy Weteranów, najem pokoja 
na biuro, usługa, opał, światło, druki, portorja it. p. 
Razem kor, 375 81 b. — Przewyżkę rozchodów po- 
kryto z oszczędności popezednich miesięcy. 

Z Tow. Wzaj. Pom. urzęd. pryw. Doreczne 
walne zgromadzenie członków Tow. wzajemnej pomo- 
ey urzędników prywatnych powiatu krakowskiego od: 

będzie się w Krakowie dnia 24 lutego 1901, te jest 
w niedzielę o godz 8 po połnudnin w demu pod l. 1 

przy al. Kopernika, na które wydział swoich człon- 

ków zaprasza. Na porządku dziennym sprarozdanie 

z czynności wydziału za rok 1900 i wybór wydziało« 
wych w miejsce ustępujących. 

Bal „Sokoła* pedgórakiege. W sobotę dnia 16 
Intego odbędzie się w gmachu podgórskiego „Sokoła* 
bal. Komitet stanowią pp.: Wacław Adamski, prezes 
Edward br. Starzeński, Nikodem Garbaczyński, dr 
Karol Górski, Józef Kurek, Józef Stępień, dr An- 

drzej Głogoczowski, Fr. Maryewski, Kazimierz Zie- 
liński. 

Ambulatorjum lekarskie dla sług. Przy kato- 
lickiem stowarzyszeniu sług św. Zyty założono am- 


bulatorjnm lekarskie dla opieki nad zdrewiem (sługi, 
którą pani zapłaci miesięcznie 20 et.) dziewcząt 


czniu r. b. złożyli: 


słuaących. Opieka nad zdrowiem sługi, za którą pani 
zapłaci miesięcznie 20 et. należy do stowarzyszenia. 
Lekarzem stowarzyszenia jest dr Piątkowski. Obecnie 
ordynuje jeszcze lekarz u sieble w domu, dopóki pe- 
koik na ambulatorjnm w domu św. Zyty (Mikołajska 
80) nie będzie stosownie urządzony. Każda słażąca 
za okazaniem poświadczenia należenia do ambulate- 
rjum otrzyma pomoe leksrską, w razie zaś niemożności 
przybycia do ambolatorjnma, odwiedzi ją lekarz w de- 
mu, a w wypadku cięższej słabości umieści ją stowa- 
rzyazenie w szpitalu. Lekarstwa otrzymuje sługa bez- 
płatnie w aptece p. Pronia (Rynek 15) za okazaniem 


poświadczenia lekarza ambalatorjum. Donosiliśmy nio- 


dawno, że po domach, do których wysłana była ode: 
zwa pań, urządzają ych ambulatorjam, chodzić będzie 
kursor. 

Ponieważ ten sposób okazał się niepraktyczny, 
donosimy łaskawym paniom, że odtąd karsora już po: 
syłać nie będziemy, natomiast npraszamy te panie, 
któreby chciały awa służące do ambulatorjnm zapisać, 
żeby raczyły to uskutecznić albo same, albo przez 
awoje słogł w biurze stew. św. Zyty przy ul. Miko- 
łajskiej 30 (parter.) Biuro otwarte codziennie (z wy: 
jątkiem niedziel i świąt) od godz, 81/5 do 11'/, ra- 
no i od 5 do 7 po połndnin. Płacić M albo za 
miesiąc, albo za dłuższy czas, np. na pół roku lub 
cały rek. Do amtalatorjum należeć mogą tylko dzie: 
wczęta, służące w domach katolickich. 

Adam Sełtan. „Dziennik Poznański" donosi, że 
w dnia 6 b. m. zmarł w Waplewie, w Prusach Za- 
chodnieh, 6. p. Adam Pereświt Sołtan. Był on synem 
é p. Adama, pułkownika b. w. p., niegdyś żołnierza 
napoleońskiego, i ldaiji z Puciojów, a bratem Ale- 
ksandra, Michała i Marji, poślubionej ś. p. Alfonsowi 
hr. Slerakowskiemu, właścicielowi Waplewa. Š. p. 
Adam urodził się w r. 1825. Dla zalet swego cha- 
rakteru i serca lubiany przez wszystkich, którzy go 
anal! (a było takich mnóstwo), gotów zawsze do po- 
ang obywatelskich, ostatnie lata swego życia spędził 
w domu ukochanego swego slostrzeńca p. Adama hr. 
Sierakowskiego, dzisiejszego właściciela Sapiens! 


§ Studentów warszawakich czekają nowe uzy- 
kany. Delegat ministerstwa oświaty, tajny radca Jan- 
żuł, zarządził badanie organizacji prywataych zajęć 
studentów uniwersytetu warszawskiego. 

$ Max Pettenkofer, słynuy monach jski che nik 
odebrał sobie życie wystrzałem z rówolweru, w ob1- 
wie grożącego mu z wiekiem zamroczenia umysło- 
wego. 

Nauka europejska traci w Pottenkoferze jed1ą z naj- 
wybjtniejszych gwiazd swoich. AAE 5 ALE Ad ida w luk ja || MORZSTUMIB O A we m UL d. 3-gd grn- 
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dnia 1818 r. w Lichtenheimie, uczył się farmacji 
i medycyny w Monachjuw, pracował w 4sboratorjam 
wielkiego Liebiga w Glessen, został w roku 1847 
nadzwyczajnym profusorem chemji, a wr. 1853 zwy- 
czajnym. Pierwsze jego oryginalne badania naukowe 
dotyczyły żółuj, poczem zwrócił się do rozbioru spraw 
technicznych i hyglenicznych: Zwłaszcza w tym ostat- 
nim zakresie wyniki badań Pettenkofera są niezmier- 
nie doniosłe. Badał stosunki wentylacyjne mieszkań, 
systemy ogrzewania, skład fizyczny odzieży Indziej 
wogóle zwrócił pierwszy badawcze spojrzenie na cały 
szereg spraw pierwszorzędnego znaczenia dla zdrowia 
ludzkiego, któremi nikt się przed Pettenkof:roem nie 
zajmował, 

W r. 1855 rozpoczął awe epokowe badania nad 
cholerą i rad wpływem wody gruntowej na jej pe- 
wstawanie i rozwój. Niemniej słynne i owocodajne 
dla nauki były badania jego nasd oddschaniem i ży- 
włeniem się zwierząt I ludzi; dał on nowe podwali- 
ny całej nauce o przemianie materji. Dzięki wply- 
wowi Petienkofera wprowadzono na uniwersytstach 
bawarskich katedrę hygieny; w r. 1865 taką kate- 
drg powierzono Pettenkofarowi, jako założycielowi hy- 
gieny eksperymentalnej. W r, 1889 został prezyden- 
tem bawarskiej akademji nmiejętnośsi, W r. 1894 
przeszedł w stan spoczynku. Do najcelniejszych dzieł 
jego nalażą: „Badania nad sposobami rozpowszech- 
niania się cholery* ; „O zmianie powietrza w mie- 
szkaniach*, „O farbah olejnych i konserwowania 
obrazów“, „Stognnek powietrza do odz eży, mieszka- 
nia i g'uota*, „O środkach jego żywien'a i o war- 
tości esstraktów mięsnych*, „O wartości zdrowia dla 
miasta“, „O stanie obecnym sprawy cholery (1887 
r.)*, „Odezyty o kauslizacji*, „Ziemia i związek jej 
z życiem człowieka“ i t, d. Wielki fnudamentalny 
„Wykład hygieny“ wyszedł pod redakcją jego i Zienas- 
sena. Redagował wroszcie czasbpisma „Zeltachrift für 
Bologie (do r. 1882) i Archio für Hyglene* (do r. 
1894(. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków; sprze 
daje fortepiany najznakomitesej w Anstrji fabrykż 
Petref z mechaniką angielską po 500 — wiedońctz 
po 800 złr. 


HUMOR. 


W aptece prowinejo: alnej. 

— Proizę proszków. 

— Jakich ? 

— Białych! 

— Białe są rozmaite A us co to? 

— Na holeści. Ja już brałem te proszki. 
— Kiedy? 

— Tak.. ze dwanaście lat temu. 


KONCERT ALEKSANDRA BANOROWSKIEGO, 


Przyjemna to dla ye rzecz watępować na 
estradę koncertową w poczncin, że dla każdego słu- 
ehaeza jest połądanym. W tak szczęśliwych warun- 
kach zwykł się wśród publiczneści krakowskiej poja- 
wiać Alsksander Bandrowszi, tenor opery frankfar- 
ckiej, wiedząc dcbrze o tem, iż może zawsze liczyć 
ua salę równie pełną, jak entnzjastycznie dla niego u- 
sposobioną. 

Rozpowiadać o zasobach artysty, który tak zda- 
wna zapisał się żywo w pamięci Krakowa, byłoby 
dolewaniem kropli do merza. Wystarczy wzmianka, 
że inteligencja, wj borna deklamacja w śpiewie, jak 
dawniej tak i wczoraj wzbudzały podziw dla artysty, 
że piękny głos jego, z wyjątkiem średnich tonów, 
które wydały się nam jakby weloasm osłonięte, zale- 
ca się zreszty dawną miękkością i siłą. 

Lobo repertuar artysty pomnożył się kilkoma no: 
wymi numerami, jednak jak przedtem, tak i ebsenie 
tym, który dopomógł Bandrowskiemu do zdobycła naj- 
większego sukcesu jest — Wagner. Powiedział Goe- 
the, że dbały o sławę pisarz lub artysta, powinien 
sam za życia wywoływać wszyatkie głosy jej nwła- 
czające, wszystkie negacje, gdyż inaczej, powstrzyma” 
ne spadną nań całem brzemieniem — po zgonie. — 
Wagnerowi nie zbywało za życia na zajadłyeh prze: 
ciwnikach, pod koniec jednak pizejednało się z nim 
wiola, a dziś, czujemy to dobrze, zajęcie dla dzieł 
jego ożywia się i zaczyna wyrastać nawet wśród na" 
szej pabliczności. 

Jak doskonałą kreacją staje się „Lokengria* 
rękach Ba1drawskiego, wiadomo z przedstawień aj 
opery na naszej scenie, ale że i inni bohaterowie 
Wagnera mają w nim dzielnego przedstawieiela, wao- 
sié o tem woluo z fragmentów, wchodzących wezoraj 

w stład programu : „Rienzi“, „Walkyrie*, „Siegfried”, 

Wsz;stkie te ustępy bowiem były głąboko odezu- 
te i wyposażone własnościami typowej charakterysty- 
ki, wszystkia tchnęły zd'owiem i tym energicznym 


Zdzisław Zdanowicz 
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temperamentem, który saiowi podstawę psychiczną 
Wagnerowskich pos'aci. 

Pomimo tylu i tak wysoca foruujących rzeczy, 


prawdziwą chwałą okrył się Bandrówski, stając na 


wyżynie dramatycznej sytuacji w niejmniej wysilają- 
cej „Alpukarze* z opery „Konrad Wallenrod" Že- 
leńskiego. Jeżsli za4 w pieśniach Galla, Lastensa 
mniejsze wywierać zwykł wrażenie, (mówimy za nas 
samych), to jaż nie wina artysty, któremu tak wa- 
runki głosu, jak i usposobienie nie pozwalają pławić 
się w łuswej atmosferze i czynią go wyobrazicielem 
męskiej prostoty i wdzięku męskiego. 

Idąc wiermie za śladem znanego koncertanta, to: 
warzyszyli mu: dr Schenk na fortepianie, tudzież or- 
kiestra 13 pułku pod kierunkiem kapelm. Hocka, 
któremu nalt) za świetno w całem słowa znaszeniu 
wykonanie nwertury „Ruy Blas*, oraz „Suity pol- 
skiej“ Meszkowskiego długotrwały oklask dostał się 
w udziale. St. 


Rada państwa W Wiedniu. 


Obecnie znów się wysunęła w parlamencie 
na płan pierwszy kwestja językowa. Rozchodzi 
się mianowicie o to, w jakim języku mają być 
wnoszone w Izbie interpelacje. Czesi prawdopo- 
dobnie zgodziliby się na tego rodzaju projekt, 
aby interpelacje wnoszono wraz z tłómaczeniem, 
a wtedy będą odczytywane i w obu językach do- 
łączane do protokółu, atoli schoenererowcy wręcz 
oświadczyli, że na coś podobnego nigdy nie ze- 
zwolą, a Prade jest gotów nawet w takim razie 
zrzec się godności wiceprezydenta. Klncz dla ko- 
misji przedstawia się jak następuje: Koło pol- 
skie mieć będzie członków 7, względnie 5; szla- 
chta wiernokonstytncyjna po 2; Młodoczesi 7 
względnie 5; słowiańskie centram po 2, zwią: 
zek słoweńsko-chorwacki 2 wzgl. jednego; Wło- 
si po dwóch; szlachta konserwatywna po trzech; 
niemieckie stronnictwo ludowe 6 wzgl. 4; nie- 
mieckie stronnictwo postępowe 4 wzgl. 3; stron- 
nictwo chrześcijańsko-społeczne 3 wzgl. 2; zwią: 
zek wszechniemiecki po dwóch; centrum 3 wzgl. 
2; socjaliści po jednemn, Rnmuni go jednemu, 
Rusini po jednemu, dzicy razem 2 wzgl. jednego 
członka. 


Dr Kaizl nie przyjął ofiarowywanego mu pre- 
zydjum klubu czeskiego. 


Oryginalny tekst słów, wyrzeczonych przez 
cesarza do prezydjum Izby posłów, przyjętego 
wczoraj na osobnej audjencji, brzmi: „Gehen Sie 
an die Arbeit, das ist das wichtigste und drin- 
glichste!* W kołach niemieckich komentują te 
słowa, jako wyraźne życzenie cesarza, by Izba 
nie odpowiadała adresem na mowę tronową. 


Uchwały komisji statutowej Koła polskiego, 
przedarłszy opokę „tajemnicy*, wyjrzały na 
światło dzienne. Zmiany statutu, proponowane 
przez komisję, nie są zbyt istotne, a w niektó- 
rych nawet punktach rozszerzają szranki dla 
władzy, recte samowoli prezesa i to co do spraw 
ważnych. 

$ 2 ma teraz opiewać, że poseł, który nie 
przystąpi do Koła po swoim wyborze i pierwszem 
jawieniu się w Izbie, może być przyjęty za u- 
chwałą Koła, na wniosek jednego z członków. 

Do $ 3 dodano, iż odtąd Koło będzie miało 
dwóch wiceprezesów, ustęp 3, $ 5: na żąda- 
nie przynajmniej pięciu członków, winien pre- 
zes zwołać posiedzenie Koła. Uzupełniono trzy- 
dniowym terminem, w przeciągu którego ma być 
śwołane to posiedzenie. 

$ 9 został poprawiony w tym duchu, że w 
razie gdyby na posiedzeniu Koła nie było 3/5 
członków Koła bawiących w Wiedniu, prezes ma 
na żądanie !/, obecnych wstrzymać naradę i w 
24 godzin zwołać nowe posiedzenie. 

Co do interpelacyj, uchwalono po długich de- 
batach: aby $ 11 (dodatkowy) opiewał jak na- 
stevuje: 

„Członkowi Koła wolno nawet bez uchwały 
<oła, wszakże za poprzedniem zgłoszeniem w 
Kole i po przeprowadzeniu dyskusji, wnosić w 
izbie interpelację, na którą uzyska między człon- 
tami Koła wymaganą regulaminem Izby liczbę 
podpisów (t. j. 15). Przy takiem wnoszeniu in- 
żerpelacyj zbieranie podpisów posłów, nie nale: 
acych do Koła, może nastąpić tylko za uchwa- 
i Koła. Interpelacje takie nie mogą się wszak- 
«6 odnosić: a) do spraw polityki zagranicznej; 
b) do ogólnego politycznego systemu rządn; c 


„GŁOS NARODU" 


nie mogą być zwrocone przeciwko Koła i jego 
członkom.* 

Literę c i f $. 10 połączono razem w nastę- 
pujący sposób: „Koło uchwala, jakie stanowisko 
mają członkowie Koła zająć w każdej sprawie, 
toczącej się w Izbie i w komisjach*: 

Co do zabierania głosu w Izbie rozszerzono 
to prawo w następujący sposób: „Członkowie 
Koła, zabierają głos w Izbie tylko za poprze- 
dniem upoważnieniem Koła. Wolno jednak po 
zawiadomieniu prezesa zabierać głos w Izbie we 
własnem imieniu bez upoważnienia Koła, a to 
w następujących wypadkach: a) Członkom Koła, 
należącym do komisyj, wybranych przez Izbę, 
w przedmiotach, wchodzących do Izby z refera- 
tu tej komisji, do której członek Koła jest wy- 
brany; b) tym członkom, których wniosek został 
przez Koło przyjęty i do Izby został wniesiony, 
w sprawie tegoż wniosku; c) w szczegółowej 
dyskusji budżetowej nad poszczególnymi tytuła- 
mi i paragrafami, wszyscy, = wyjątkami w §. 
11 co do interpelacyj przyjętymi.* 

Komisja parlamentarna ma być odtąd wybie- 
rana co 2 miesiące, a prezes i obaj wiceprezesi 
będą jej stałymi członkami. Posłom polskim ślą- 
skiego i bukowińskiego sejmu będzie odtąd wol- 
no być obecnymi na posiedzeniach Koła; wresz- 
cie uchwalono, że zmiana statntu może być u- 
chwaloną tylko na posiedzeniu Koła zwołanem 
na 3 dni przedtem. 

Na sam koniec zachowaliśmy sobie wielce 
ciekawy ustęp 2-gi paragrafu 20. Dawniej brzmiał 
on, iż z rządem lub innemi stronnictwami znosi 
się Koło za pośrednictwem komisji, z dwóch 
przynajmniej członków złożonej. Obecnie uchwa- 
lono, iż to znoszenie się będzie miało miejsce 
„z8 pośrednictwem prezesa lub komisji, złożonej 
przynajmniej z dwóch członków“. 

Dowiadujemy się zatem, iż pan Jaworski nie 
miał dotąd żadnego prawa do traktowania ze 
stronnictwami w imieniu Koła, i że wszystkie 
odnośne jego konszachty były prowadzone wbrew 
statntowi na własną rękę i odpowiedzialność. 
Usankcjonowanie tego postępowania, które ma 
obecnie nastąpić za pomocą wyż wymienionej 
poprawki, nie może w żadnym wypadkn uspra- 
wiedliwić różnych „czynów państwowych“, jak n. p. 
rozbicia prawicy, dokonanych przez pana Jawor- 
skiego na własną rękę z pogardliwem ominię- 
ciem wyraźnych postanowień statutu. 


Komisja inicjatywy Koła polskiego odbyła 
dłuższe posiedzenie pod przewodnictwem Koułow- 


skiego w dniu 8 b. m. Obszerną dyskusję prze- 


prowadsono w sprawie dostaw rolniczych i prze- 
mysłowych dla wojskowych intendantur. Zanwa- 
żono i stwierdzono licznymi faktami, że rolnicy, 


, chodowcy koni i drobni rzemieślnicy systematy- 


cznie pomijani bywają przy tychże dostawach, 
a pośrednicy handlowi protegowani. Liczne tru- 
dności, a nawet zekatury ze strony wojskowości, 
odztraszają producentów nawet od zgłaszania się 
o dostawy. Postanowiono zrobić przedstawienie 
w ministerstwie wojny za zezwoleniem Koła, 
ewentualnie przedstawić Kołu wniosek o wnie- 
sienie interpelacji w Izbie. Następnie przydzie- 
lono liczne rezolucje sejmowe do referatu po- 
szczególnym posłom, «by wygotowali wnioski na 
posiedzenie pełnego Koła. 

Ważniejsze te rezolucje są: sprawa emigracji 
(ref. Wielowiejski), Morskie Oko (ref. Uwikliń- 
ski), dostawy wojskowe, podwody dla wojska, 
ulgi dla rezerwistów, sprawa urlopowania (ks. 
Pastor), reforma regulaminu i pomnożenie aptek 
(Piepes), szkoła realna w Czortkowie i gimnazjum 
w Mielcu, założenie szkół średnich w kraju i za 
łożenie szkoły wyrobu maszyn, budynek dla stu- 
djum rolniczego w Krakowie (ref. Uwikliński), 
założenie nowych seminarjów nauczycielskich i 
podwyższenie subwencji państwowej na stypendja 
dla uczniów tychże seminarjów (Wojtyga), pod- 
wyższenie subwencyj dla szkół fachowych i ręko- 
dzielniczych (Romanowicz), regulacja finansów 
krajowych (Abrahamowicz), zmiana ustawy nale- 
żytościowej (Byk), saliny i zničenie ceny soli 
(Merunowicz), snbwencja dla działalności handlo- 
wej „Kółek rolniczych“ (ks. Żyguliński), rozsze- 
rzenie przepisów przeciw lichwie (Walewski), 
założenie szkoły dla gospodyń wiejskich (Po- 
tocki). 

Wybrano również subkomitet dla przygoto- 
wania materjału i wniosków w sprawie trakta- 
tów handlowych (Kozłowski, Kolischer, Sapieha, 
Jędrzejowiez z prawem kooptowania). 

Wybrano subkomitet dla spraw sądowych (Ko- 
złowski, Abrahamowicz, Eng. Jabłoński, Króli- 
kowski, Giżowski) i temuż przydzielono sprawę 


ompletne wyprawy kuchenne» W. 


<- dnia 12 Lutego 5 
otwarcia nowych sądów, zniesienia opłaty za do- 
ręczanie pism sądowych, sprawę rad familij nych, 
reformę notarjatów i reformę postępowania spa- 
dkowego. 

Referat w sprawie kolei lokalnych — taryf 
kolejowych, objął Kolischer. a referat o funlu- 


sgu i biurze melioracyjnem Kozłowski wraz z Me- 
runowiczem. 


Referat zaś w sprawie decentralizacji kolei 
oddano Romanowiczowi. 


WIEDEŃ 12 lutego. (T. B. K.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu parlamentu obok budżetu zo- 
stanie wniesiona ustawa do dodatku spirytuso- 
wego i ustawa inwestycyjna, tycząca się budo: 
wy kilku nowych linij kolejowych między iane- 
mi Lwów-Sambor, Przeworsk-Rozwadów-Chodo- 
rów, Chodorów-Podwysokie, Halicz-Ostrów, Sta- 
nisławów-Woronienka. Ustawa o dodatku spiry- 
tusowym wogóle nie różni się od ustawy, przed- 
łożonej swego czasu sejmom krajowym. Pewne 
zmiany zaszły tylko w stosunku do Styrji, Kra- 
iny i Karyntyi, które to kraje według pierwo- 
tnego projektu byłyby straciły, a teraz dostaną 
odszkodowanie w łącznej sumie około 830.000 
koron. Ustawa ta ma obowiązywać do 1909 r. 


WIEDEŃ 12 lutego. (Tel. własny „Głosu 
Narodu*). Koło polskie odbyło dziś o godz. 10 
przedpołudniem posiedzenie. 

Dep. Jan Potoczek interpelował ministra 
Piętaka, co się dzieje ze sprawą założenia semi- 
narjum nauczycielskiego męskiego w Starym 
Sączu. 

Minister Piętak odpowiada Potoczkowi, że 
galicyjska Rada szkolna krajowa i namiestni- 
ctwo oświadczyły się za tem, aby seminarjum 
nauczycielskie utworzone było naprzód w Białej 
a potem w Starym Sączu. 

Na wniosek posła Wojtygi odesłano tę spra- 
wę do komisji dla inicjatywy. 

Dep. Potoczek interpeluje dalej rząd, dlacze- 
go władze wojskowe pominęły Stary Sącz przy 
zakupnie koni. 

Prezes Jaworski oświadcza, że trzebaby się 
było o to zapytać ministra wojny. 

Poseł ks. Pastor zauważa, że władze wojsko- 
we nie patrzą nawet na konie włościańskie i 
wogóle ludność włościańską lekceważą. Trzeba 
będzie temu stanowczo przeciwdziałać. 

Dep. Rotter porusza sprawę ulg przy prze- 
noszeniu włościańskiej własności. 

Dep. Giżowski porusza kwestję, czy Koło 
polskie głosować ma za jawnością izbowej ko- 
misji legitymacyjnej, czy też przeciw jawności. 
Mowca oświadeza się za jawnością. 

Głosowaniu za jawnością sprzeciwiają się na- 
miętnie Górski i Dawid Abrahamowicz. 

Dep. dr Danielak zwraca uwagę, że niemal 
cała Izba głosować będzie za jawnością obrad 
tej komisji, gdyby więc nawet Koło się temu 
sprzeciwiało, to zostanie w mniejszości. Jeżeli 
Koło polskie ma sumienie czyste, to nie potrze- 
buje się tej jawności, która zdaniem posła jest 
konieczna, obawiać. 

Dep. Moysa-Rosochacki przemawiał również 
za jawnością obrad komisji. 

W głosowaniu większością głosów uchwalo- 
no, że Koło polskie ma głosować za jawnością 
obrad komisii legitymacyjnej. 

WIEDEŃ 12 lntego. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Prezydent Vetter von der Lillie otwiera dzisiej- 
sze posiedzenie o godz. 11 minut 20. 

Między pismami, które wpłynęły do prezy- 
djum Izby znajduje się pismo prezydenta mini- 
strów, komunikujące Izbie deklarację arc. Fran- 
ciszka Ferdynanda, zrzekającą się tronu w imie- 
niu małżonki swojej, Zofji księżnej Hohenberg i 
jej przyszłych dzieci. Prezydent prosi, aby Izba 
zechciała załatwić tę deklarację. 

Zabiera głos dep. Gross. Mowca stawia wnio- 
sek, aby Izba wybrała dla tej sprawy osobną 
komisję i jej zbadanie deklaracji zleciła. 

Wśród ogólnego naprężenia uwagi zabiera 
głos, imieniem posłów czeskich, dep. dr Kramarz. 
Mowca składa oświadczenie, protestujące prze- 
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ciwko kompetencji Rady państwa do załatwiania 
tego rodzaju sprawy. Jedynem forum właściwem, 
na którem ta deklaracja winna być roztrząśnięta, 
są sejmy krajowe. (Poruszenie w sali. Hałas). 
Czeski lud zwłaszcza domagać się musi, aby ta 
sprawa oddana została czeskiemu sejmowi. (Po- 
nowna wrzawa. ŚSchónererczyk Stein woła: Co 
to znaczy „bómisches Volk?“ Mów pan tylko 
w imieniu „des czechischen Volkes !*). 

Mowca imieniem wszystkich posłów czeskich 
oświadcza, że naród czeski musi uważać to, co 
się w tej chwili w parlamencie dzieje, za coś, 
co ludu czeskiego nie nie obchodzi i czego lud 
czeski do wiadomości nie przyjmuje! Kramarz 
oświadcza, że posłowie czescy opuszczą Izbę, je- 
żeliby wniosek Grossa został pod głosowanie 
oddany. 

Prezydent zapytuje Izbę, czy popiera wnio- 
sek Grossa. Gdy zaś podnosi się odpowiednia 
liczba rąk, prezydent zarządza głosowanie. 

Wszyscy posłowie czescy demonstracyjnie 
podnoszą się z miejsc i gremjalnie opuszczają 
salę obrad. Niemcy żegnają posłów czeskim dzi: 
kimi wrzaskami, wołając: Idźcie precz i nie 
wracajcie! Wynoście się za drzwi do swojej 
Czechowji! 

W przemówieniu swojem zaznaczył Gross, że 
nie wystarczy odczytać renuncjację arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, lecz należy ją też roz- 
trząsnąć. Komisja, zaproponowana przez Grossa 
ma składać się z 37 członków. 

Prawno-polityczny protest Czechów przeciw- 
ko rozstrząsaniu deklaracji w parlamencie, wy- 
warł bardzo silne wrażenie. Kramarz zaznaczył 
między innymi, że jeśli Czesi w r. 1864 nie za- 
protestowali przeciwko zrzeczeniu się praw do 
tronu arcyksięcia Maksymiljana bez wiedzy na- 
rodu czeskiego, to stało się to jedynie dlatego, 
że posłowie czescy nie znajdowali się wówczas 
w parlamencie. 

Sprawa musi być przedłożona sejmowi eze- 
skiemu. Domagają się tego jasne postanowienia 
sankcji pragmatycznej, patentu cesarskiego z r. 
1804 i dyplomu październikowego. Do parlamen- 
tu nie może należeć żadna sprawa dotycząca Ko- 
rony czeskiej. Mowca wyraża żal, że nie dano 
dotąd narodowi czeskiemu sposobności do nada- 
nia przez usta swoich reprezentantów wyrazu 
uczuciom ogromnej radości z powodu poślubienia 
przez następcę tronu czeskiej szlachcianki. 

Kiedy za Czechami odchodzącymi z Izby 
Niemcy wołali: „Idźcie i nie przychodźcie wię- 
cej!*, dep. czesko-radykalny Fressel zawołał : 
„A wy się utopcie w cislitawskiej kaszy !*. 

Po przyjęciu wniosku Grossa o wybór ko 
misji, odczytano szereg licznych przedłożeń rzą- 
dowych. Między nimi są: przedłożenia o usta- 
wach, wprowadzonych § 14, projekt ustawy o bu- 
dowie kolei państwowych w Bośnji, program in- 
westycyj kolejowych, projekt o użyciu nadwyżek 
kasowych, projekt ustawy o podwyższeniu po- 
datku od wódki z przydzieleniem części docho- 
dów tego podatku funduszom krajów koronnych, 
rachunki z zawiadywania funduszem meljoracyj- 
nym, sprawozdanie o załatwieniu sporu granicz- 
nego z Prusami o okolicę Przemszy. 

Wielką sensację sprawiło, iż bezpośrednio po 
odczytaniu tych przedłożeń, zażądał głosu depu- 
towany czeski Placzek i zażądał, aby wszystkie 
rządowe przedłożenia przed odesłaniem ich do 
komisyj, poddane zostały w Izbie pierwszemu 
czytaniu t dyskusji. Dotychczas przedłożenia rzą- 
dowe odsyłane były natychmiast do komisyj, bez 
pierwszego czytania. Żądanie Placzka ma zatem 
charakter obstrukcyjny. 

Prezes Koła polskiego, Jaworski, stawia na- 
gły wniosek wybrania komisji złożonej z 48 
członków dla uchwalenia adresu, jako odpowie- 
dzi na mowę tronową. (Nareszcie wykrztusił ! 
Przyp. Red.) 

Bezpośrednio potem taki sam wniosek stawia 
w imieniu Czechów dep. Pacak. 


Ą Proszę kupować 
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Trzeci analogiczny wniosek stawiają socjali- 
ści. Wniosek ich nie wspomina o adresie, ale 
domaga się krótko, aby mowa tronowa podda- 
ną została w Izbie dyskusji. 

Z kolei zabrał głos prezes ministrów Kórber 
i czule wzywa Izbę, aby zechciała przystąpić 
do koniecznej parlamentarnej pracy i załatwiła 
potrzeby bez których ludności tak ciężko się 
obchodzić. 

Prezes ministrów zapewnia, że przedewszyst- 
kiem idzie o potrzeby ludności, a potem dopie- 
ro o potrzeby państwa. Przemówienia Koerbero- 
wego Izba wysłuchała chłodno. 

Zabiera głos minister skarbu Boehm-Bawerk 
i wypowiada expose finansowe, obliczone na kil- 
ka godzin. 


WIEDEN 12 lutego (T. B. K.,. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby minister skarbu przedłożył 
następujący preliminarz na rok 1901: 

Ogólny kredyt jest preliminowany na sumę 
1641,163.344 kor., ogólne dochody 1.641,997.585 
koron, zatem nadwyżka wynosi 834.241 koron. 
W stosunku do preliminarza ua rok ubiegły, obe. 
cny wykazuje podwyższenie kredytu o 58,082.757 
kor., dochodów o 58,146.763 k., ogółem nadwyżka 
wynosi 64.006 koron. 

Wydatki w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych są preliminowane na wyższą sumę wskutek 
uregulowania płac służby, podwyższenia pausza- 
lów urzędniczych i kancelaryjnych, utworzenia 
nowych starostw, zaopatrzenia w mundury służby 
w budynkach państwowych, naprawienia i utrzy- 
mania dróg, popsutych wskutek wylewów, wy- 
datków na przeprowadzenie spisu ludności. 

Preliminarz ministerstwa wyznań i oświaty 
wskazuje również w rubryce wydatków sumę 
większą o 282.830 koron, które mają być w czę- 
ści użyte na pielęguowanie sztuki, w części mają 
pokryć koszty konskrypcji. 

Rubryka „nauka“ wskazuje również zwyżxzę 
99,100 koron, a to z powodu, systemizowania 
nowych katedr profesorskich, tudzież ukształto- 
wania szkół średnich, seminarjów nauczycielskich 
i szkół przemysłowych. 

Wydatki ministerstwa haudlu są prelimino- 
wane o 10,238.760 koron więcej. Przyczyną te- 
go jest uregulowanie płac służby państwowej, 
rozszerzenie ruchu pocztowego, telegraficznego 
i telefonicznego, przeprowadzenie niektórych re- 
form w urzędzie patentowym i popieranie ma- 
łego przemysłu. 

W budżecie ministerstwa kolei wydatki wska- 
zują na sumę wyższą o 10,141 590 koron, spo- 


wodowaną uregulowaniem płacy słażby kolejo: i 


wej i zamierzonem wybudowaniem nowych linij 
kolejowych 

W ministerstwie rolnictwa wydatki są preli- 
minowane na sumę wyższą o 3,612.910 koron. 
Powodem tego jest przedewszystkiem wprowa- 
dzenie dodatkowych nagród dla górników i po- 
większenie stanu robotniczego, wskutek zapro- 
wadzenia ośmiogodzinnej pracy w kopalniach w 
Briix. 

Zwiększone wydatki mają znaleść swoje po- 
krycie przedewszystkiem w podwyższeniu po- 
datków bezpośrednich o sumę 3,899.300 koron. 

Podatek gruntowy jest wprawdzie prelimi- 
nowany o 2,900 000 koron niżej, za to jednak 
podatek od mieszkań jest obliczony na sumę o 
1,660.000 koron wyższą. 

Pokrycie należytości cłowych wstawione zo- 
stało w budżecie w sumie przewyższającej tylko 
o 736700 koron tę samą pozycję zeszłoroczną. 

Co się tyczy podatków konsumpcyjnych, to 
na podstawie wzmagającej się konsumpcji powię- 
kszono preliminarz przy podatku wódczanym o 
1,600.000 kor., przy podatku od piwa, łącznie 
z dodatkiem o 285000 kor., wreszcie przy po- 
datzu od cukru o 1,050.000 kor. — Natomiast 
zmniejszono w preliminarzu — sumę uzyskaną z po- 
datku od oleju skalnego o 700.000 kor., a to z 
uwagi na przewidywane odszkodowanie podatko- 
we dla Węgier. 

Mniejsze preliminowanie ogólnego rodatku 
zarobkowego jest spowodowane wyższym opu- 
stem. Podatek zarobnowy od przemysłu wędro- 
wnego i domokrążnego objawia iuż od kilku lat 
tendencję zniżkową; wobec tego wykreślono zeń 
20.000 koron. 

Dawny podatek zarobkowo-dochodowy, jest 
preliminowany o 450.000 koron mniej, gdyż ten 
rodzaj podatku znika powoli zupełnie i pojawia 
się obecnie tylko w formie spłacania zaległości. 

Przedsiębiorstwa podlegające publicznemu 
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przedkładaniu rachunków, są ze względu na 
wzrost ich preliminowane wyżej o 3,495.000 kor. 

Podatek rentowy został preliminowany o 
420.000 koron wyżej niż w roku ubiegłym. Co 
do podatku osobisto- dochodowego, preliminowa- 
no go wyżej o 700.000 koron, ze względu na 
ciągły, aczkolwiek wolny, jego wzrost. 

Wreszcie podatek od płac został prelimino- 
wany o 160.000 koron wyżej. 


Z WYPADKÓW DNIA 


Od czasu objęcia rządów we Włoszech król 
Wiktor Emanuel znalazł się obecnie pierwszy 
raz w tem położeniu, że ma zażegnać obecną. 
kryzys gabinetową powołaniem do steru nowego 
ministerjum. Chcąc sobie wyrobić dokładny 0- 
braz sytuacji i rozejrzeć się dokładniej w poło- 
żeniu, król konferował w ostatnich dniach z 
przewódcami różnych stronnictw i partyj parla- 
mentarnych ina podstawie udzielonych mu przez 
nich informacyj powierzył misję utworzenia no- 
wego gabinetu deputowanemu z demokratycznej 
lewicy, Zanardelliemu. Stary parlamentarzysta, 
stojący obecnie wraz z Giolittim na czele li- 
czebnie najsilniejszej partji, przyjął natychmiast 
powierzoną mu przez króla misję. Zanardelli już 
od lat czterdziestu bierze udział w życiu publi- 
cznem, gdyż po raz pierwszy został wybrany 
do parlamentu w roku 1860. W szesnaście lat 
potem objął w gabinecie Depretisa tekę robót 
publiczny. h, Crispi zaś powołał go do objęcia 
ministerstwa sprawiedliwości, którem kierował 
później także w gabinecie Rudiniego. Obecnie 
Zanardelli liczy 72 lat. 

Na sobotniem posiedzeniu par:amentu nie- 
mieckiego poseł polski Leon Czarhnski skarżył 
się na zbyt małą w stosunku do ludności liezbę 
polskich notarjuszy w dzielnicach polskich, oraz 
niedostateczną liczbę tłomaczów w sądach. Mo- 
wca radzit p. ministrowi sprawiedliwości Schón- 
siedtowi, aby sobie zechciał przyswoić język 
polski. W dalszym ciągu zwracał uwagę na to, 
że bardzo często karze się Polaków więzieniem, 
jeżeli nie zeznają w sądzie po niemiecku, tym- 
czasem ludzie ci języka niemieckiego nie znają. 
Cóż pomoże człowiekowi takiemu zażalenie, sko- 
ro karę już w więzieniu odsiedział. Poseł Czar- 
liński wezwał ministra, aby zapobiegł niezno- 
śnym stosunkom. Minister Schónstedt zaprotesto - 
wał przeciwko zarzutom naszego posła. Usiłował 
wykazać, że administracja sądownicza kieruje 
się w polskich dzielnica: h sprawiedliwością. Przy - 
znał jednak pan minister, że trudność sprawia. 
Polakom, nie znającym języka niemieckiego, po- 
rozumiewanie się w sądach. Nie można jednak 
za to winić administracji sprawiedliwości. Usta- 
nawianie polskich urzędników sądowych i nota- 
rjuszy jest kwestją polityczną, tworzą'ą część 
polityki polskiej pruskiego rządu, a na taką po- 
litykę godzi się ogromna większość ludności nie- 
mieckiej. 


Zaburzenia w Hiszpanii. 

MADRYT 12 lutego (Tel. B. Kor.) Demon- 
stracie trwają dalej. W Saragossie tłum, niosący 
chorągiew republikańską, strzelał do żandarmów. 
Wedłng doniesień prywatnych, jenerała Berere 
tłum przyjął okrzykami: „Niech żyje jenerał 
republikański!“ 

Wojna w południowej Afryce. 

LONDYN 12 lutego. (T. B. K.) „Standard“ 
donosi z Kapstadtu pod datą wczorejszą, ż na 
północ od Delagoa-Bay zaczyna się budzić pośród 
ludnosci ruch przeciwko Boerom. 

KAPSTADT 12 lutego. (T. B. K.) Rząd uchwa* 
li? zawiadomić mocarstwa urzędownie o wybu- 
chu dżumy w Kapstadzie. W porcie tamtejszym 
zdarzyły się 3 nowe wypadki dżumy. 


Broszurka p. t.: 
Encyklika Ojca św. Leona 
XIII o demokracji, wyszła 
nakładem redakcji „Głosu Narodu'i jest 
w administraci tegoż dziennika do 
nabycia po 10 hal. 
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€ Gebełhnera I Spółki w Krakowie 


poleca do, N<A'UELE 


JĘZYKÓW OBLYL 


PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
"ŁATWE METODY 
H. BERGERA 


do gruntownego nauczenia się języ: 
ków obcych z pomocą ia 
pomocy nauczyciela z wymo- 
wą polską i z kluczem. 
Metoda angielska ... Kor 
w oprawie płóciennej Kor. 
Metoda Francuska .. Kor. 
w oprawie płóciennej Kor. 
Metoda Niemiecka .. Kor. 
w oprawie płóciennej Kor. 
Metoda Niemiecka 
Kurs wyż. uzupełniający Kor. 
w oprawie płóciennej Kor. 
., Polsko- Francuski 
SZK iew siiniga Polski 
OWI t. zw. „Emigracyjny,* naj- 
i większy i najdokładniejszy 
z istniejących, — ułożyli 


Kazimierski i Repelowski 
Wydanie nowe. Kor. 16, — w opra- 


Paś Kor. 18. 
Siownik: miemiccko - pol: 
"7 "skl kieszonkowy, do u- 
> prywatnego w kantorach i szko- 
łach, ułożył prof. Piotr Pary 
lak. W oprawie Ko. 8, 107 6 52 


W TARGOWISKU 


11 klm. od poczty i stacji kolejowej Kłaj, 


jet WELLA 


składająca się z 7 ubikacyj, dwumorgo- 
wego ogrodu jarzynowego i owocowego 
wraz ze stajnią i stodołą, nadająca się 
na pobyt na świeżem powietrzu, gdyż o- 
kolica bardzo przyjemna i zdrowa, do 
8 ezedamia — Bliżizych wyjaśnień 
ieli: „Antoni Roguski w Targowiiku, 

p. Kije, 297 3 3 


4— 
5:— 
2:60 
3:40 
2:60 
3:40 


4:40 
5:20 


polsko-niemiecki 


| Ekstrakt orzechowy | 


$ do farbowania siwych Włosów |; 

! wynalazku Juliana Józefowicza 

` perfumera. | 
Jestto ef roślinna farba, któ- | 


wie u Reima i Spółki 

lmia A—B, J. Hanak 

guerja ulica Szewska, Fr. . Zopokha 

droguerja ul. Sienna 12 iu R. Wi- 

skidy plac Marjacki; w Wiedniu u 

Calderary i Bankmanna, — Cena 

fiakonu kor. 3, fakoniki próbne 

I kor. 2O gr. — Przesyłka i i główny 

skład: w Warszawie, ul. Nowe Sena- 
toraka 2. 73 30 0 


Ubogi Łazarz! 
Z łoża boleszi zwracam się do *e'c mi. 
tujących Boga i kliźniego, aby nieszczę 
śliwemu ojcu rodziny raszyli łaskawie 
prayjóć z yom ocą, — Po 14 letniej zawo- 
owej pracy, od 7 lat obłożnie chory, 
odleżałem boki i pozostaję w niesłyche: 
nie ciężkim położeniu, Raczcie Łaskawi 
Dobrodzieje uwzględnić Po moją. a 
"Ten który po wiedział: kubek wody 
mie będzie bez nagrody* z PER ten 
ciański uczynek miłosierdzia położy 

złota. — Łaskawe datki przyj 
inistracja „Głosu Narodu* dla 
gą Powyższą prośbę potwierdził 
urząd parafjalny w Ustrobny. 
azarz Krężel 
168 w Ustrobny, p. Krosno 


Proszę czytać! 


Pierwsza Prościejowska Fabryka 
maszyn rolniczych 


E,W ichterle 


poleca na dogodne spłaty : 
Bwoje patentowane już znane jako naj- 
lepsze rzędowe 
Siewniki „MONTANIA* Siewniki 
do równych jako i górzystych ról. 
Najnowsze RE OZNE MŁYNKI do 
mielenia zboża, do poruszania potrzeba 
tylko jednej siły y rgemej, a miele na go- 
dzing o 60 1.trów. 
Pługi, brouy, a I wszolkie narzędzie 
rolalczo, 
Zamówienia przyjmuje tylko główne 
aastęp two 


Franciszek Albin w Podgórzu 


(via Krakow, 384 2 5 


ci w. 
muje 
n 


=" NACHLARZE = 


w wielkim wyborze najtaniej 


GRZEBIENIE i SZPILKI ozdobne p Ma 
Perfumy, Woda kol., Mydła, Pudry, 
Przyjmuje zamówienia na kokardki kotylionowe 


A. FRONC Z kuiv, Florjaista 17. 


Dla dogodności Szanownych naszych 
Prennmeratorów miejscowych 


EE „GŁOSU NARODU 


nabywać można 
© w: inseratowym „Głosu Narodu w Krakowie przy ulicy 


agielońskiej L. 5 parter. 205 0 0 


A. „b ego prawdziwa maść Centyfoliowa | 


est najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez grun- | 
towne oczyszczecie pawny prędki uzdrawiający skutek, 
usuwając priez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle 
i zarazki. Dla TA bloykllstów i jeżdzców niezbędne. 


BUG" Do nabycia w aptekach. ES 

Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 hal. wysyła 
SH wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Thierry'ego w Pre- 
gradku przy Rohitsch-Sauerbrunn. — Z powodu naśla- 
downictwa należy zwracać <P> uwagę na markę Wz” "R 11 %0 gie 
na każdym słoiku. 101 1 


AKCYJNE TOWARZYSTWO 


dia Wyrobów Tkackich i Sukienniczych $ 


ATW ZAANOUGCIE ~ 


poleca wyroby wykonane z czystej wełny owczej w szczególności : 


SUKNA GŁADKIE na ubrania dla P. T. Duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, uniformowe dla uczniów szkół średnich, straży ogniowych, policyj 
miejskich it, d. Sukna zwaue łodeny, kamgarny i Chewioty na ubrania i zarzutki, 
grube sużna szaraczkowe i brązowe oraz z sierci wielbłądziej na bundy do podróży 
i kurtki myśliwskie. 


HOCE w rozmaitych deseniach i gatunkach z wełny owczej i sierci 
wielbłądziej na nakrycia, białe do użytku szpitali, koce na konie i wózki. 


Wyroby iniane jak: płótna na bieliznę, na prześcieradła bez szwu, 
dymy w paski i damaskcwe, drelichy na liberje, bieliznę stołową, ręczniki zwykłe 
damaskowe i tureckie, chusteczki, ścierki, rękawice do myuia, story, płótna na 
sienniki, materace, siatki do suszenia chmielu it. p 2782 4 1Q 


Próbki sukien oraz płócien wysyłamy w kolekcjach częściowych, stosownie 
do jakiego celu ma służyć żądany towar. 


Towarzystwo zakupuje wełnę owczą po cenach targowych, ewen. 
tualnie na żądanie daje w zamian gotowe wyroby. 
ZARZĄD. 


| ANYA 


Wszalkich Odpowiedzi 


prywatnych w celu podanią informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko 


za nadesłaniem marki na 20 hale”zy 


Zarząd Działu inseratowego 
„Głosu Narodu.* 


RAAR PP RO, A 


| 


ar AE 


Od dawna uznany dyetyczno -kosmetyczny Środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie ścięgień i mię- 
śni ludzkiego ciała. 


Płyn Kwizdy 


z marką węża (Touristenfluid), 


używany ze skutkiem 
przez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i odno- 
wienie sił po wielkich podróżach. 1540 


Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1:20. 
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 


Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg“ bei Wien, 


Crab Apple Blossoms 


jest ułubionem pachnidłem eleganckiego 
iata 


LAVENDER SALTS A z 
aajlopszy zapach pokojowy 


The Crown Perfumery Comp., f> 


London. i 
„ Crown Violot, White Roso, | 
dapachy A ity 
rohidla, Crab Ap ossoms, Chypbre, £ 
Violetto Amtróe, Reseda. 


1114 34 52 Do nabycia we wszyst, składach perfum i drognerjach, 


Now oś ć! niy o ae, moye Antoinette. 


Generalry zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Fiihrichgasse Nr. 10, 
Telephon 8598. 
pe R 


__„WSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY." 


| l Do sprzedania 


„ELJORA* 


Karmelicka 1%, 318 
W pracowni sukien damskich, wykonuje 
, obstalunki sukien balowych w przeciągu 
24 godzin, z dokładnością i po nmiarko- 
| wanej cenie. 


NE OSŁY 2 


ma do sprzedania 


Zarząd Ogrodów w Balicach 
Chief- Office; 48, Brixton - Road. London, S. W. 4! 


378 8 3 


| Pokój Frontowy 


z osobnym wchodem, u neblowany, 
na życzenie z obsługą, jest od 1-70 
Marca 1901 r., do wynajęcia. — 


poczta w miejscu. 


| Bliższa wiadomość przy ul. Diugiej 


. 85, Il-gie piętro. 38) 


W Waea DOM 


l-piętrowy 286 23 


narożny, w pobliżu gimnazjum, według 


= === najaowszych potrzeb zbudowany, z hipe- 


„teka, z powodu przesiedlenia się, jest 
' zwolnej ręki do sprzedania. Wiadomości 
Le LA Wóloik w Wadowicach l. 466. 


RA $ T E: 


Jai Sehminding 


handel towarów żelaznych ; 
i norymberskich 


ul. Grodzka L. 16 : 


poleca 
po cenach fabrycznych 


ŁYZWY 


NACZYNIA KUCHENNE, 
Narzędzia rzemieślnicze, & 
OZE, WIDELCE, ŁYŻKI $ 
Z alpaki i i innych metali, 
$ BRZYTWY, SCYZORYKI 
z fabryk angielskich, 
|$ WAGI, MŁYNKI do KAWY, 


MASZYNKI do MIĘSA 
it. p. 115 0 10 


a 
N 


| 
| w ZAKOPANEM 
| 


„Willa Gerlach“: 


| z oficyna, przy Krupówkach 


opodal Kocik położona, nadająca się 
l zarówno na int>res przemysłowy, jak i 
całoroczne mies :kanie. 

Przy hipotece może pozostać 10.000 K. 
długu Powiatowej kasy oszczędności m. 
Krakowa. — Bliższych wiadomości udzia - 
li p Edward Jachimowicz — 
Kraków, ul. Straszewskiego 1. 26 I. ptr., 
w Zakładzie deńtystycznym WP. Dra Do". 

Ww. Łepkowskiego. 859 4 10 


Koszule Frakowe 


najnowsze wzory 

KOŁNIERZE , Mankiety, Krawaty, | 
SKARPETKI, Spinki, Chusteczki 

jedwabne, ' 195 08 
KAMIZELKI pikowe, 
KAPELUSZE Akładaie (Chapeau- 

Claque), Cylindry, Czapki, 
RĘKAWICZKI balowe, 
WODA kolońska, Perfumy, Mydła, 
PUDRY, Szczoteczki, Grzebienie, 


i wszelkie PAZYBORY toaletowe 
POLECAJĄ W WIELKIM WYBORZE 
po niskich cenach 


BR. BILEWSCY 


W KRAKOWIE, 
obok kościoła N. P. Marji. 


Chłopcy 


do praktyki stolarskiej znajdą uy 
mieszczenie w pracowni stolarskiej 
Mikołaja Woranieckiego, ul. Pio- 
tra Michałowskiego 1. 80. 262 


„GŁOS NARODU.“ 


Losy Inwalidów 


na 3-cie ciągnienie, które mieodwołalnie odbędzie 

się dnia Z3-go Marca b. r., 
są do nabycia w Dziale inseratowym „Głosu Narodu“ 
w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 5, parter. 


342 


_Ważne dla Chrześcian! _ 
Interes z wiktuałami 


bardzo dobrza się rentająsy, w śródmie- 
ściu, jet pod korzystnymi waraukami 
de nabycia li tyiko z pəwoia sto- 
suaków famailijnych. — Adres poda dział 
inser. „Głosu Narodn* pod l. 349. 33 


J. K. KURKIEWICZ : 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 7, 
poszukuje zaraz 408 3 4 


dwóch Panien 


SKLEPOWYCH 
uzdolnionych w sprzedaży wędlin. 


Potrzebna OSOBA 


z kaucją, do objęcia bafsbu restauracyj- 

nego — dobrej konduity i rozumiejąca 

się na kuchni. Wiadomość ul. EWY 
ska 7, p. Jan Strycharski. 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 


E (poczta, telegraf i stacja kol. państw.) 


poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 


$ |napełniane do fłaszek i pasteryzo- 


wane w browarze. 
„Piwe Bawarskie" jest 14- 


3 stopniowe, w gatunku, jak silne 
% |importowaue piwo z Monachiuna 


i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie" 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wy- 


3 | soko suszonego bez domieszki słodu 


prażorego, wskutek czego jest © 
wiele łagodniejszego smaku, niż 
piwo z browarów bawarskich i nie- 
mieckich, przypominających smak 
karmelu. 1111 


„Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym osobom, a 
szczególnie Paniom i rekonwale- 
scentom, 


„Piwo Bawarskie" usku- 
tecznia zamówienia wyłącznie bro- 
war w Trzcinicy, a aie, jak wiele 
innych browarów zagranieznych, 
przez pośredników i propinatorów 
do flaszek napełniane. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


po FABRYKA 
biszko ptów 


ipierników 


Stanisław Gurgul 


ces, i KrÓl. kadate 


g 
w Jarosławiu 
poleca Swe Nowości: z: 

L. 329 „Nectarius” 

„ 405 „Alberty czeko- 
lada obciągano“ 

„ 425 „Biszkopty szam- 
pańskie czekola- 
dowe“. 372 

Wyroby fabryki są do nabycia 

we wszystkich wybitniejszych 
handlach kolonialn. i delikates. 


000090009:090900 


8 „GŁOS NARODU.” 
Nakładem Księgarni Katellckiej 
Dra Wł. Miłkowskiego 
W KRAKOWIE, 
Telefonu Nr. 418 
wymło już ósme poprawne wy- 


danie z dwoma obrazkami, ksią- 
żeczki pod tyt. 


zebranie treściwe 


Głownych Prawd Wiary Świętej 


sastosowane 76 
do potrzeb parafialnych 
przez ks. Fr. S. 
Cena egz. 4 grosze, a 100 egz. 
tylko 3 korony. 

Na przesyłkę 100 lub więcej egz. 
„dodać palety GO do 85 groszy. 


„NUNTTA* 


Pierwszy na wielkomiejski spo- 
sób urządzony ZAKŁAO 


czyszczenia | zaopatrywania okien 
wystaw sklepowych, 
raz zapuszczania i froterowania podłóg. 


Sławkowska 20 I. ptr. 


Bilczewski Józef Ks. Arcybiskup lwow. 
Eucharystya w ówietla nadawniej- ? 
szych pomników. Wydanie w wielkim . 

formacie, str. 328 z 47 rycinami i rż 

blicą. Dzieło odznaczone nagr. dą A: 

kadon ii. Cena kor. 10, w starannej 

oprawie kor. 12. — Pierwsza w tymi 
rodzaju praca nie tylko w literaturze | 
naszej. lecz i ogolna europejskiej. 

Berg M. W. © pewsntgniu pel 

akiem 1863 r Tłómacz'nie zro $* 

syjskiego oryginału, wydanego kosz- 
tem rządu, a następnie doszczętnie 

znisz z0nego. i 
$ obszerne temy, z albumem 605 

autentycznych portretów i seen z tej 

epoki, broszurowane kor. 16, w ory 
ginalnej cprawie płóciennej kor. 18, / 

w bardzo wykwintnej opr. w półskórek | 

kor. 26. ? 

Jestto jedna z najbar, zajmując. i; 
najdonioślejsz. publ.k cyj, jakie się w? 
ostatnich czasach pojaw ły. 

Danielewicz Edward Dr. Alkohol i zgu 

bay jego wpływ na zdrowio i życie ; 

ludzkie . . . . . kor. I 600—) 

obrawne . . . . . kor RX'4Q0—/* 

Horoszkiewicz J. Strój uarede: , 


Żupan — Kontusz — Spodnie — Obu / 
wie — Czapka — Pasy — Szable — ) 
Czamara — Kapota — Stroje pzy- 
odne . . . „_ kor. 

s, W. Kalinka Galieja i bra ’ 
Łów pod panuwaniem ru- * 
stryjackiem. kor. 5*— 

w oprawie . . . , . kor. $ — 

* — Dzie łe, Tom XI. obejmuje: Ży. 

|  aiorys jen. Doz, Chłapowskiego i ży- | 


Za wszelkie szkody wynikłe pny czysz ' wot Tad. Tyszkiewicza, kor, 4*—) 
ozeniu okien w mieszkaniach, odpowiada w oprawie . . . . . kor. B'- (* 
Zakład. — Na szyby wystawowe przyj * Korolenko Włodzimierz. Z, ybi- ) 
muje się asekurację. 326, ra. Obrazki powieściowe, kor. 4 — >’ 
Do wszelkich czynncści w zakres przed- w cprawie . . kor. 5*— (* 
robo- naszym przekład 


F C wchodzących, ma zakł 
tmików fachow ych i najncwsze przyrządy. 


ra Zaiste BW I cenniki udzie- — 


Pierwszy w WAM 
tego arcydzieła literatury rosyjskiej, ' 
Niewidomy muzyk- Powieść * 
kor. $*— w opr... kor. $*— | 


<q "JE = się Szkice i opowiadania. (At. 


kewsklej Nr. 20. %8 O O rh — ze ounen — Zaćmienie 
h słońca — Cienie — nocy — Mo: 
W dowa  . 


że — Sądny dzień) kor. 4*— 
inteligentna, znająra się na gospodar. w oprawie . . . . . kor. §'— 
stwie miejskiem i wiejsliem, na kuchni * Krasiński A. S, Biskup Wileński, 
dobrze i różnych 1obojach kobiecych, Wspemnier ia.. kor. 2'— ( 


Lejkin N. A. Ped hiszpańskŁiem 
mie b: m Humorystye ny opis po 
dróży małżonków Iwsnowów do Biar 


goszukuje pe sady do szmodziel- * 
nego prowadzenia gospodarstwa, lnb do- 
pomocy pani domu, może być i dzieci. í 


j* 


( 


Adres: M. ©. Eraków, ulica Krótka' ritz i Madry'u. f 

Nr. 1, l-20 piętro w podworcu, 424! Nowy ntwór znakcmitego hi mo- 
A r k Li k yatt Balyryka rosyjskiego E za * 

i w nięknej Orawie. or Q*— 

p eKa w S u, Lichocki Filip. Pamiętnik pro- | 

Fotrzełuje zaraz !- sydente m. Kr. kovna z cesa- 

MAGISTRA FARMACJI  sdw Kościussk:. "1 tor = 

dobrze poleconego. 42718 œ Non elo Konkssiońe OTE 

N L d i i sm“. Wydanie X Ró: a 

mio, R wa e s = cu dod Kora b 

a uawinoówie | Każdą z tych nowel nabyć też można 


osobno, więc : 

Begrowski S. zkołu Kwintyna, 
60 b. Czaszka T. Dora 86 h. 
Grabowski T. Przed laty. Po- 
wieść z życia „prowi cyj zabranych“ 
6O b. Górski Konstanty Dr. Bi 
blioman 60 h. Eystan J. Jerk 
80 h. Miciński Tadeusz. Nau- 


Piekarnia 


do wyrajęcia wraz ze sklepem. — 


Wiadomość w Farbiarni u p. 
Utelskiej, Kraków, u!. Karmelicka 
Nr. 17. 


453 1 4 


Do nabycia za pośrednictwem każd 
Wydawnicza Polska w Krakowie. 


Znane z dobroci 


PĄCZKI i FAWORKI > 
o 


po 4 ot. 80 ot Y/, kig. 
=——— ¢ọ dzień świeże : 
poleca 127 


Cukiernia Z. Majewskiego 


ə % 
© 8 
© 8 
@ dawnlej W. SCHMIDA G 


2 róg ulicy Szewskiej i plant, 2 
Kawaler 


Polak, 35 Jat liczący, wychowany w Ga- 
licji, zaś od lat 8 zamieszkały w półno 
enej Ameryce, — poszukuje znajomości z 
panną lub młodą wdową, celem zawią- 
zania korespondencji, ewentualnie zawar- 
cia związku małżeńskiego. 
Posiada korzystną posadę w instytucji 
finansowej i włada biegle 5-na języka- 
mi. — Majątek niekcnieczny, pożądane 
są dobre wychowanie i wykształcenie, 
Tylko osoby biorące na serjo niniej- 
sze ogłoszeni*, raczą adresować do: „C0- 
lumóla' i338 Penn ave Pittsburg, Pa: 
U. S. of North Amarlca. 426 13 


Uboga Staruszka ` 


wdowa po weteranie z r. 1831 | 


udaje się do litościwych serc z gorącą 

ośbą, ażeby w uwzględnieniu jej pe- 

eszięgo wieku (85 lat) i niemożności 

zapratowania na chleb powszedni, ze- 

chcieli wesprzeć ją jakimkolwiek datkiem, 

by tym sposobem uchronić od niechybnej 
5 


buły egipskiej 


NA Śnajorci ;głodow êj. j 


Wazelkie datki przyjmuje Administracja 
„Głos Narodz*. 2903 


pev skład 
WŁ» iiaa i w gdaw czyni Jozefa BRogoszowa., 


z najprzedniejszej bi- 
"1 specjalnej francuskiej 


Uznane powszechnie za najlepsze. — Wszędzie do nabycia. 


na Kraków: Janeczek 4 Woyciechewski, 
skład papieru, Rynek główny Nr. 8. 


Redsktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


„WSPIEBRAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.* 


Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie; 1; ece ost, 


wydała i poleca następujące dzieła: 


czycielka kor. 1, Żuławski Je- 
rzy. Pax 60 h, Dwie nowele: I. 
Pierwzuy uczeń, II. Korzenio- 
wska, Listy Narcyzy 80 h. 


Ks Biskup Pelczar, Kaumedzieje 


ludów słowiańskich, ro- 
mańzkich i germańskich, 
obszerny tom o 476 stronuicach wraz 
z indeksem do całego dzieła Cena 
kor. 6 — w starannej opr. k. 7.20. 
Roztworowski Jan. Wapemnmie- 
mia = reku 1863/4. 

Autor t 1898 obywatel ziems i z Król. 
Pol.. brał udział osobisty jako szere- 
gowiec, a następnie dowódca II] ciej 
sekcji strzelców ; we Wspomnieniach 
tych kreśli głównie życie obozo- 
we i opisuje potyczki stoczone. 
Cena kor ©, w starannej opr. k. 8.— 


Sewer. Bajecznie kelorewa pow 


na tle życia artystów krakowskich, 
cona ,1.%.,”. . „4. or. 8.— 
w oprawie . . . . . kor. 4&.— 
W kleszczach, Msgduzią, 
dwie nowele, . . . . kor. 3.20 
w oprawie . . . . . kor. 4. — 
— Na szerokim świecie, po 
wieść. kor. 8:60, opr. kor. 4.60 


wy w Polsce. (Stroj pierwotny, | Straszewski M. Prof. Uniw. Daieje 


fiiezoefii na Wzcheodszie z o. 
gólnym wstępem do dziejów filozofii 
w 8 ©e. str. 411 . . kor. 


160 — ) Szczedrin-Sałtykow, Nowele (Karaś 


idealists. Wierny Trezor) . 6% h. 
Szumski Leopold. Wspemnienie 
o 3. pułku nłanów wojska 
polskiego. Wydanie ozdobione 4 
chromolitegrafiami, wedle rysunków 
Kossaka, kor. 4, w ozdobnej opra- 
Wie . ge = e « 4. „|. p EOr Dire 
Tarnowski St, © Rusi i Bosi- 
mach. Rzecz o prześladowaniu U. 
nitów, str. 68 . . 
— Z wakacyj. 
po Kijowie, Moskwie, W:lnie i Pru 
sach Królewskich 2 tomy kor. 6.— 
— Hz Hieronim Kaysie- 
wicz, str. £06, z portr. kor. 8,— 


Listy z podróży 


epa Nie x nalionm. Szkice z codzien- 


nego życia kor. 4, w oprawie w płó- 
tac. p 5 kor. 5.— 


Tołstoj Leon hr. Anna Karenine, 


powieść tłómacz. 27 wyd. oryginałn, 
trzy towy kor. ŁQ.—, w oprawie 
koron 18 — i 
Tretiak J. Frof. Uniw. Owe ść Mt- 

ekiewiczą dla Najs ~. Pan- 

ny Wydanie drugie, pow'ększone, 
z 10 rycinami. . kor 1.50. 
na papierze kredowym, kor. 8.— 
Wężyk Franciszek kasztelan. Po- 
wstanie Król: stwa Polsk. 
w r. ISZ0/3RI. Cona. kor. §.— 
w oprawie , . . kor. G*— 
Całość pisana prześiicznym i barwnym 
stylem. z młodzieńczy m prawie ogniem 
a vłożona jeszcze pod świeżem wra” 

żeniem faktów, bo zaledwie kilka lat 
po powstaniu, przykuwa nwzgę czy 

telnika. 


Zwyczaje towarzyskie. (Te %- 


voir vivre) wraz z nanką życia. Po 
glądy na zachowanie się w ważniej- 
szych okolicznościach życia towarzy- 
skiego. Wydanie trzecie. Najlepszy 
nader dokładny i najstarann:ej wydany 
podręcznik, broszurow, kor, %"70, w 
tańsz, opr k. $, opr w płót. k. $ 60. 


Dzieła zaopatrzone * są przez cenzurę rosyjską zabronione. 
Wlelebnemu Duch owieństwu dostarczamy chętnie na spłaty w ratach miesięcznych. 
ej kslęgarni. Odwrotnie wysyła Spółka 

` 35. 4 D 


SAPOMENTHKÓL 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 
nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGENJUSZA MATULI, 
spetkarzz w RADOMYŚLU koło Tarnowa. 


Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: 
słoik duży 5 kor. — Po otrzymaniu na- 
leżytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, 
dołączyć należy na przekaz 12 hal. ana 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. — Na 
głoik próbny z przesyłką franko 1 k. 85 h. 

Celem ochrony przed naśladownict- 
wami proszę żądać wyrażnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matuli* 
| przyjmować tylko oryginalny w opa- 
kowaniu Jakle przedstawia rysunek 
zmniejszony tu obok się znajdujący. 


74 


Słoik próbny 1 kor. 40 hal. 


„Primus 


20 2 0 


„GŁOS NARODU." Nr. 35 


INTERES 


Fr. Machowski 


aufa) profəsora i kompozytora w Wie- 
dniu, ndziela na gruntownych zasadach 
lekcyj gry cytrowej. 
Kraków, ul. św. Tomasza Nr. 8, II. ptr. 
drzwi 1. 421 13 


zwi l 425 1 


Na pewną hipotekę IEN 
W drodze cesji jest do odstąpienia kwo- i okryć damskich 
a 1,000 złr. na domu przy ul. Łobzow s R 
on c ekaman, || ANIELI GAJEWSKIEJ 
i 420. 420 13 Florjańska L. 25, IE ptr, 382 
ADWINISTRACJI podejmnje sie wszelkich robót | 


w zakres krawieczyzny wchodzą: 
cych podług najświeższych Żurnali 
paryskich. — Ceny przystępne. 


domu w Krakowie poszukuje właściciel 
realności, za skromnem wynagrodzeniem, 
Mam nadzieję, że właściciel oddający mi 
administrację w zupełności zadowolonym 
będ.ie. Zgłoszenia: „Administrator*, Le- 
nariowicza 14, w Krakowie, 416 14 


Pisarz gospodarczy 


Rządca dóbr 


wszechstronnie wykształcony, młody i e- 
nergiczny, który przez kilka lat za at 
moim majątkiem z najlepszym rezulta- 
tami, zmieniając dotychczasową posadę 
do} ładnie obznajomiony z prowadzeniem | wskutek przejścia majątku w inne ręce, 
książ k i ładnem pismem, potrzebny od, mógłbym go P. T. Panom polecić jako- 
1.go kwietnia b. r. Pierwszeństwo mają | uczciwego człowieka, znakomitego gowpo- 
ci, którzy ukcńczyli szkołę śrelnią lub | darza i pierwszorzędnego admnietratern, 
niższą rćlniczą. Zgłoszenia Zarząd dobr | Za pośrednictwo wyn»grodzę. Zgłoszenia. 
Balloe p. w miejscn. Oferty "Ki; pod „Pryncypał* Biuro Plohna Lwów. 
dnione pozostaną bez odpowiedzi, 379 389 2 2 


ecutts EAU DE COLOGNE RUŚSE 
KJ DELETTREZ PARIS 


1115 
Wien, I., Fiihrichgasse Nr. 10, 


Do nabycia w składach perfumecji, droguerjach i t. p. 


Jeneralny zastępca: ©. Nenhanz, jun., 
Telefon 8598, 


3 WYKAZ FIRM 


kontrolowanych przez kraj. Stację doświadczalną 
botaniczno - rolniezą we Lwowie: 


Bank galicyjski dla handlu i przemystu we Lwewle I Krakowie; 

B'nk ro'niczy we Lwowie; 

Dom dla ziemian we Lwowie; 

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu Konstantego Adamowiszą 
we Lwowie; 

Dom rołniczo-produkcyjny Ernesta Bal lsena w Krakowie; 

Dom komisowo-produkcyjny Stanisława Komornickiego i Spółkk 
we Lwowie: 

Handel koniczyny I t motki E. Krausa we Lwowie; 

Handel nasion E. Mauthnera w Budapeszcie; 

Krajowa kultura nasion Borowna l. Bulsiewicza w Bochni; 

Kultura nasion leśnych w Zassowie pod Czarną; 

Oddział stryjsko-żydaczowski c. k. galicyj. Tow. gospodarskiego 
w Stryju: 

Pierwsza krajowa produkcja naslon T. Łuckiego w Mełnej; 

Tow arzystwo rolni ze okręgowe w Rzeszowie; 

Towarzystwo rolnicze okręgewe w Wieliczce ; 

Zakład ogrodelczy i handel nasion L. Freegego w Krakowle; 

Zwią:ek handlowy dla Kółek rolniczych w Krakewie I we Lwowie. 

Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion zawarli 
na przeciąg roku 1901 ze Stacją doświadczalną botaniczno-rolniczą, 
we Lwowie umowę, mocą której zobowiązali się: 

1) podać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne oce- 
nie stacji, 

2) zapewnić kupującym przez wręczeaie listu gwarancyjnego (na 
blankiecie ku temu przez stację wydanym) prawdziwość, pochodze- 
nie, czystość naslenia, siłę klułkowania, brak kanlanki (zarazy), 
lub jej ilaść w jednym kilogramie towaru, 

3) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy po- 
między wartością gwarantowaną, a rzeczywistą towaru. i 

Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej za 100 
koron tego samego towaru. zbóż zaś za 250 koron, do powtórnej oce- 
ny w Stacji botaniczne-rolniczej we Lwowie, na koszt firmy kontro- 
Era kupujących zaś za mniejsze kwoty. do 500/ę zniżki taryfy 
Stacji. 

Bliższe szczegóły, dotyczące warunków umowy, rodzaju gwaran- 
cji i odszkodowania, uwidoczniore są na odwrotnej stronie listu gwa- 
rancyjnego. ; > 

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona w nle- 
szytych workach, zaopatrzonych w plombę i świadectwo Stacji. 

Lwów, dnia 10 go Lutego 1901 r. 


Dr. Ignacy Szyszytowicz 
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In 2» CASG 
!! cian!!! 
MAJĄTEK około 400 mórg, w dobrej glebie, 
w bliskości Krakowa 


zostanie rozparcelowany 


pod przystępnymi warunkami i umiarkowanej eenie, 
Na połowę ceny kupna właściciel wyrobi pożyczkę. 
bankowa. — Uprasza się o natychmiastowe zgłó- 
M szenia do P. Ignacego Plesnara Kraków, Jagielloń- 

ska 5, „Głos Narodu.“ 157 120 
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W drusBrni W, Korneckiego w Krakowie. 
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